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T© w arzysase i
Bezrobocie i nędza gnebia klasę robotni- 

cz* W«rszawy.
AbY udostępnić tradycyjną choinkę dzic- 

® ' vszystkich uciśnionych i wydziedziczo- 
• .̂C. ’ w Pierwszych dniach grudnia powstał z 
uucjatywy tow. posłanki PRAUSSOWEJ Ko- 
™ ®t Gwiazdki dla Najuboższej Dziatwy Ro- 

n*czej — d]a dzieci bezrobotnych i bezdo- 
mljych, dig dzieci tych wszystkich, których 
nęka “iedostatek.

Zwracamy się do Was, Towarzysze i To- 
^ frzysjk i, z gorącem wezwaniem o zbieranie 
o tar w gotówce i naturze, w fabrykach, w

T o w a r z y s z k i !
warsztatach pracy, sklepach etc., na rzecz 
Komitetu Gwiazdki, który urządza choinki 
dla dziatwy robotniczej w dn. 6-ym stycznia 
1925 r. we wszystkich dzielnicach robotni­
czych naszego miasta.

Ofiary przyjmuje, wydaje deklaracje do 
zbierania ofiar i darów i udziela wszelkich in­
formacji biuro Komitetu w mieszkaniu tow. 
Praussowej Al. 3-go Maja Nr. 16/3, tel. 94-96.

Przewodnicząca Komitetu: 
Zofja Prauss, poseł na Sejm.

Wice-przewodniczący: 
Tomasz Arciszewski, poseł na Sejm.

Złudne pociechy.
Prawica nasza w swych rozmyślaniach 

świątecznych i przeglądach roku ubiegłego 
wysila się, jak może, by przekonać swych 
zwolenników, żc rok ten kończy się pomyśl­
nym dla niej bilansem i że rozpoczynamy 
Trk nowy „zwrotem na prawo". Ale skąd 
wziąć fakty dla poparcia gołosłownych za­
pewnień?

Faktów takich niema. Niema w Euro­
pie państwa, w któremby reakcja w r. 1921 
odniosła zwycięstwo nad demokracją. We 
F rancji lewica pobiła Blok Narodowy i do­
tychczas snrawuje rządy pod wodzą Her- 
riota. W Niemczech wybory z  7 grudnia nie 
osłabiły wprawdzie nacjonalistów, ale przy­
niosły klęskę faszystom i komunistom, a 
2Wycięs.two socjalistom, czyli naogół wyka­
z y  przesunięcie opinji ku demokracji. W 
Uanji i Szwecji mamy rządy socjalistyczne. 
W Auistrji i Belgji—nieprzerwany, wspania­
ły rozwój socjalizmu. W Hola.ndji i Szwaj- 
P^rji socjalizm wywiera poważny wpływ na 
j?eg życia politycznego, tak samo jest w 
Finland ji, gdzie socjaliści są najsilniejszą 
Partją, podobnie się dzieje, acz w mniejszym 
stopniu, na Łotwie i Estonji. I choć w ża­
dnym z tych krajów socjalizm nie ma jesz- 
cz« większości, to jednak szczycić się może.

czyni wszędzie postępy, czego powie­
dzieć nie można ani o stronnictwach reak- 
cVinych. ani o komunistach. Ba! Stronnict­
wa reakcyjne nietylko nie były zwycięskie 
w r. ub., lecz w dwóch krajach, gdzie spra- 

dyktaturę, są w przededniu upadku. 
Mowa o Włoszech i Hiszpanji. Nic wiemy, 

długo jeszcze Mussollini utrzyma się 
PTZY władzy, ale to jest sprawa bez znaeze- 
ma. Fąkt, że or. sam nawrócił dc dcmokra- 
ycznej ordynacji wyborczej (chociażby w 
°’™ 1̂  manewru politycznego), a obecnie 

rządzi już tylko nagim bolszewickim tero- 
r<em — najwymowniej świadczy, że jest tru­
pem politycznym, a jego faszyzm należy do 

IS °ni- Ale jak traktować poważnie na­
szyć endeków, którzy kapitulacją Musso- 

przed demokracją, głoszą jako kią- 
w* ™°kracji? O hiszpańską karykaturę

iiuego, Prima de Riverę już nawet 
endecy n.e kruszą kopji.

myśinie zostawiliśmy na koniec Ang- 
lJ e ' ~  , ‘e reakcja nasza w konserwa-
y  . F r2ądzie angielskim upatruje wcie­
lenie sze.akich cnót reakcyjnych. To prze-

,,pU! tęsknoty" reakcyjnej do 
Łon y , po upadku Poincarego i w okresie 
agcnji szyzmu. stanowi już jednak cios 

■ i i,* 1 r°dziTrtej reakcji. Imperjalizm 
angielski o g ro m y  imponuje endekom, ale 
me mogą go naśladować w kraiu, gdzie sto­
sunki są z a s a d n i 0 odmienne, niż w An- 
glji. Mniej atoli podoba się endekom głę- 
Swko zakorzenione u konserwatystów przy­

wiązanie do konstytucji i praworządności 
i tego endecy nie chcą r,aslodować!

Otóż w Anglji rzekomo prawica zwy­
ciężyła demokrację, ściślej mówiąc Partię

Pracy. Jest to wierutny fałsz. Wybory 
z końca października dały Partji Pracy 
1,200,000 głosów więcej, niż roku poprzed­
niego. P artja  Pracy straciła wprawdzie 
41 mandatów, głównie z winy ordynacji wy­
borczej, a konserwatyści zdobyli olbrzy­
mią większość, pozwalającą im rządzić bez 
oglądania się na Partję  Pracy i liberałów. 
Ale klęskę ponieśli jedynie liberałowie, 
P artja  Pracy zaś nie odniosła zwycięstwa, 
jakiego się spodziewała i mogła spodzie­
wać, z przyczyn, o których swego czasu 
pisaliśmy. Ale ogromny przyrost głosów 
robotniczych świadczy przecież, że i w 
Anglji myśl demokratyczna i socjalistycz­
na kroczy szybko naprzód.

O jakimbądź zwrocie na prawo w o- 
pinji państw europejskich niema więc mo­
wy. Ale jest niestety rząd konserwatyw­
ny w Anglji, na który skierowali swe spoj­
rzenia konserwatyści i nacjonaliści różnych 
krajów m. in. także Polski. Czegóż reak­
cja nasza oczekuje od Anglji?

O,taż jest rzeczą bardzo znamienną, że 
nadzieje reakcji nie m ają żadnej jasnej, 
skrystalizowanej formy. „Coś się w świę­
cie zmienia" — woła w uniesieniu „W ar­
szawianka" — pod wpływem polityki no­
wego rządu angielskiego i to jej wystarcza. 
Nie chodzi jej wcale c to, czy to „coś" jest

komunistycznej „Rote Fahne", wołającej 
na alarm  z powodu rzekomo przygotowy­
wanej nowej interwencji militarnej przeciw 
Rosji. Otóż „W arszawianka" udaje, że 
wierzy w szczerość tych alarmów i w moż­
liwość bliskiej wojny z Rosją. A le tak czy 
inśczej, co w tern radosnego, lub pociesza­
jącego dla Polski, że stosunki angielsko- 
sowieckie zaogniają się, a sowiety jeszcze 
więcej zbroić się będą, niż obecnie? Jaka 
w tern zasługa Chamberlaina, że go aż en­
decy chwalą?

„W arszawianka" jest zadowolona ze 
zdecydowanej postawy Anglji wobec ta j­
nych zbrojeń niemieckich i przedłużenia o- 
kupacji strefy kolońskiej. Stwierdziliśmy 
już, że słuszność jest tu całkowicie po stro­
nie Ententy i gdyby dziś nadal rządził Mac 
Donald, toby zajął takie same stanowisko, 
co rząd konserwatywny. Ale między poli­
tyką Mac Donalda a Chamberlaina za­
chodzi ta  wielka różnica, że tam ta ograni­
czała się do środków represji (niezbędnej 
w tym wypadku), lecz kierowała się szer­
szą myślą trwałego uregulowania sprawy 
rozbrojenia i bezpieczeństwa na podstawie 
międzynarodowej. Chamberlain zaś prócz 
polityki ,.(silnej ręki", nie ma nic do powie­
dzenia.

Jest to, oczywiście, polityka na krótką 
metę. Nie jest cna nawet w mocy istotnie 
przeszkodzić tajnemu zbrojeniu się Nie­
miec, ałle jednocześnie podsyca nacjonalizm 
niemiecki i jego apetyty odwetowe, demo­
kracji zaś niemieckiej i francuskiej, właśnie 
wskutek tej krótkowzrocznej i bezprogra- 
mewej polityki angielskiej, utrudnia moż­
ność przeciwdziałania prądom militarną - 
odwetowym.

I tu znowu godzi się zapytać: Czy w 
interesie Polski jest, by stosunki francus­
ko - niemieckie znowu wróciły do. stanu, w 
jakim były za Poincarego, by środkowa E- 
urepa wciąż żyła pod groźbą puczów faszy­
stowsko1 - komunistycznych w Niemczech i 
w zamęcie gospodarczym? Chyba nie.

Skąd więc ta radość z polityki angiel­
skiej ? Ano poprostu stąd, że program Mac- 
donakła — Herriota narazie uległ zwłoce. 
Nietylko program polityki zagranicznej, ale 
też program refo/m społecznych. Zamiast 
tego programu głębokich, a tak koniecznych

. t  . _  • '  r- w o h n m n ł r o l l  « r e ipożądane z punktu wodzenia polityki poko- | przeobrażeń polityczno-społecznych, jest 
jowej, lub specjalnie interesów Polski.' j teraz nieokreślone „coś", dające jednak 
Dość, że ktoś t a m  robi „coś", co dla im- 
perjailizmu angielskiego może być poży­
teczne i korzystne, ale dla innych państw 
może okazać się zgubne.

„W arszawianka" cieszy się, że rząd 
angielski prowadzi wobec Rosji sowieckiej 
politykę nieprzejednaną i cytuje ustęp z
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kojmię klasom posiadającym, że ich stan 
posiadania nie będzie uszczuplony. Stąd u- 
czucie ulgi, dyktujące prasie reakcyjnej 
słowa pociechy i otuchy na dzień jutrzejszy, 
a unikające trwożliwie myśli o przyszłości 
choćby najbliższej.

J. M B

List z Łodzi.
(Koresp. własna).

POSIALI W IATR, ZBIERA JA  BURZE. — PREZYDJUM MAGISTRATU W O PA ­
ŁACH — P. PREM JEROW I POD UWAGĘ. — ILE WEKSLI PROTESTUJĄ 
W ŁODZI — KLASOWE ZWIA.ZKT W OBRONIE POKRZYWDZONYCH — 

P INSPEKTOR W OJTKIEW ICZ MA KRÓTKĄ PAMIĘĆ.

Ciężkie zagadnienie bezrobocia zostało 
częściowo rozwiązane ustawą z dnia 18 lip- 
ca 1924 r. Zapomogi wypłacane nie w ystar­
czają wprawdzie na utrzymanie rodziny, 
chronią jednak przed ostateczną nędzą. Nie 
wolno zapominać, że bezrobotni, to ludzie 
rozżalem, zdenerwowani. Urzędy, powołane 
do wypłacania zapomóg z funduszu bezro­
botnych, powinny wykazać sprężystość i 
zapobiegliwość. Zwłaszcza terminy wypłat 
muszą być ściśle dotrzymywane, w przeci­
wnym razie prowokuje się spotęgowane nie­
zadowolenie bezrobotnych, które może przy­
brać nieprzewidziane rozmiary.

W Łodzi mamy jeszcze przeszło 40 
tysięcy bezrobotnych, a razem z rodzinami

przeszło 120 tysięcy ludzi, czyli piąta część 
całej ludności żyje od szeregu tygodni w 
najcięższych warunkach. Nie rozumie i nie 
odczuwa tej sytuacji obecny Magistrat, cho­
ciaż na dwuch fotelach prezydjalnych za­
siadają rzekomi przedstawiciele robotników- 
chadeków i enpeerowców.

W ostatnich dniach uib. r. ogłosił Magi­
strat wypłatę 12 i 13 raty dla bezrobotnych. 
Kiedy tysiące ludzi zgłosiło się w biurach 
po odbiór zapomóg, dowiedzieli się oni, że 
na 13 ratą M agistrat nie przygotował pie­
niędzy.

W przeciągu godiziny, z wszystkich ob­
wodów ciągnęły masy przed M agistrat. Kil­
ka: tysięcy ludzi „obsadziło" korytarze,

1 tmlim iiirzs:
TRUDNOŚCI PRZY TWORZENIU RZĄDU 

NIEMIECKIEGO.
PRZEŚLADOWANIA PARTJI RADICZA W 

JUGOSŁAWJI.
GWAŁTY FASZYSTÓW.
ZŁUDNE POCIECHY ENDECKIE.
LIST Z ŁODZI.
ZŁODZIEJSTWA KOMUNISTÓW W ZAGŁ.

DĄBROWSKIEM.
WIENIEC, KTÓRY WYWOŁUJE TARCIA 

POLITYCZNE.
AFERA KUTISKERA W NIEMCZECH 
WIERSZ. Verhaczen‘a.
W ODCINKU: JAURES O RELIGJI.

schody i poczekalnie prezydentów, doma­
gając. się wypłaty 13 raty. Prezydentów 
wyciągnięto z gabinetów. Z największą n ie ­
nawiścią odwosil się tłum du p. W ojewódz­
kiego, wołając: Precz z 7-ką, precz z 8-ką!

Przypadkowo był w Magistracie sekre­
tarz O. K. Z. Z. tow. Łotkowski. Do niego 
zwrócili się prezydenci z prośbą o pośred­
nictwo i uspokojenie wzburzonych robotni­
ków. Tow. Łotkowski słusznie oświadczył 
że związki klasowe nie biorą odpo wiedział - 
ności za niedołęstwo Magistratu,

Nie podobało się p. Wojewódzkiemu, 
że sekretarz O.K.Z.Z nie miał ochoty wy­
ciągnąć kasztanów z ognim czyli prezyden­
tów z opałów i zawołał frodniesionym gło­
sem: klasowe związki nie m ają wpływów, 
będę się układał z ogółem. Oświadczenie to 
przyjęli robotnicy okrzykami: Precz zd ra j­
cy, oszukujecie nas itd. Zburzenie w zrasta­
ło. Prezydjum Magistratu „zwąchało pismo 
nosem” i ostatecznie zadecydowało wypła­
cić natychmiast 13 ratę bezrobotnym z fun­
duszów magistrackich.

• Podobno przewodniczący okręgowego 
funduszu bezrobotnych p. Kostecki uprze­
dził Magistrat, że pieniędzy na wypłatę z 
W arszawy nie nadesłano.

Czy nie są to kpiny z bezrobotnych? 
Dwa urzędy nie dbają o to, żeby pieniądze 
były w porę przygotowane. Takie załatw ia­
nie spraw ogromnej doniosłości społecznej 
należy napiętnować ze stanowiska ludzkie­
go i państwowego.

Nie zdają sobie sprawy z sytuacji gos­
podarczej Łodzi nawet czynniki najbardziej 
odpowiedzialne. P. prem jer Grabski wska­
zywał w przemówieniu w Sejmie, żc sytua­
cja w kraju nie jest najgorsza. Jako wskaź­
nik przytaczał, że liczba upadłość: w kraju 
jest minimalna. ,

Zmieniłby p. premjer swój pogląd, gdy­
by znał liczbę protestów' weksli w Łodzi. W 
ciągu 10 miesiecy od stycznia do pazdzier 
nika 1924 r. zaprotestowano 136 000 weksli. 
czyli 13.600 miesięcznie. Takiego żniwa 
nie mieli jeszcze łódzcy rejenci. W okresie 
ciężkiego kryzysu przed wojną w 1911 r. 
oddano do protestu 79.913, a w 1912 r, — 
118.514 weksli.

Podczas kryzysu przemysłowego przed 
wojną, według świadectwa komitetu giełdo­
wego łódzkiego, redukcja wytwórczości 
włókienniczej wynosiła tylko 15%; obecnie, 
pod wpływem kryzysu skurczyła sią o 50%.

Cyfry te budzą bardzo poważne reflek­
sje. Dowodzą one zachwiania gospodarczej 
podstawy życia ekonomicznego Łodzi, a  mo­
że i kraju.

W tych warunkach rozwiązywanie za­
targów z robotnikami wymaga ludzi o szer­
szych horyzontach, czego nie można powie­
dzieć o łódzkim Magistracie. Np. sprawa 
robotników sezonowych, dzięki p. tjrosz-
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kowskieinu, wywołuje ferment zupełnie nie­
potrzebnie. Poprzedni Magistrat ostatecznie 
zatarg ten załagodził, przyznając robotni­
kom prawo korzystania z urlopów i ewen­
tualnie 13 pensję. Obecnie przeszło 1000 
ludzi demonstruje przed Magistratem, bro­
niąc się przed krzywdzącemi oszczędnoś­
ciami. Na ostatniej konferencji tylko dzięki 
interwencji tow. sekretarza O.K.Z.Z., nie 
doszło do awantur. P. Groszkowski musiał 
wysłuchać bardzo niemiłych komplimentów 
i pewnie z solidarności prosił robotników, 
żeby swój gniew przelali także na- p. Wo­
jewódzkiego.

„Oszuści, zdrajcy, krzywdziciele, precz 
z ósemkarzami i 7-ką!" — wołali robotnicy. 
Przezornie postąoiła sekretarka. Związku 
chadeckiego p. Piechotkówna, kryjąc się 
za piecami tow, Łotkowskiego. Na 7 stycz­
nia wyznaczono konferencję w Magistracie, 
na której sprawa robotników sezonowych 
musi być załatwiona. Nie pomogą żadne wy­
kręty, że pragmatyka nie zatwierdzona 
przez władze nadzorcze. O tern musi pa­
miętać p. Groszkowski.

Inspektor pracy p. Wojtkiewicz nie 
może jeszcze zrozumieć, że jego urząd nie 
pozwala na wyjawianie osobistych sympa- 
tji, czy antypatji politycznych. Oto p. in­
spektor „zapomniał" zaprosić na konferen­
cję klasowy Związek dozorców domowych. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności nie zapom­
niał powiedzieć p. Wojtkiewicz p. Cholewie, 
członkowi chadeckiego zarządu Związku, 
że klasowców nie zaprosi. Możeby p. Klott 
pouczył p. Wojtkiewicza, że specjalnie w 
Łodzi takich metod stosować nie można, je­
żeli mspektor pracy ma spełnić swoje za­
danie. K

EMIL VERHAEREN.

W muzeum.
Groźny krąg królewskiej korony, 
ciężko wtłoczony 
na skronie woskowej lali, 
zdaje się w tej zimnej sali 
miażdżyć sobą cale trony.

Ócz wytartych blade szkliwo 
pod tukiem brwi umęczonych 
w konaniach się roztopiło 
drobnych, ale niezliczonych.

Czoło stało w  błyskawicy, 
zanim lata, co już zbladły 
na bryle ciała nie kładły 
przyszłych losów tajemnicy.

Grzywa jeszcze płomieniała, 
ale już szczęka ogromna, 
otwarta i nieprzytomna 
sławę z zębów wypuszczała.

Od lat, co liczby nie miały, 
umęczone wodza skronie 
w nieustannie wrastającej korowe 
wciąż się ku ziępii zginały.

Przewrotności, okrucieństwa 
w każdym korony klejnocie, —’

krwie, pożary i męczeństwa 
błyszczą s'ę w jej zsiadłem zlocie.

Ona gniotła i gnębiła, 
co niegdyś było je j chwalą: 
tę skroń, która ją nosiła, 
zwycięską promiemąc chwałą, — 
aż dokonała w cichości 
dzieła, co jak wraża siła 
jest uparcie własnym katem 
i na tern wreszcie skończyła, 
że się stała dla przyszłości 
emblematem.

I  głowa, i korona były umieszczone 
(głowa władcza, korona, co wzrok

blaskiem pali)
w muzeum, w głębi hali.

I  były obie, jak obraz skończony.
Stróż stary, w czarne suknie obleczony, 
strzegł ich uparcie i nie wiedział wcale, 
że ta śmierć przetrawiała się, rozkazująca 
i przodująca, rosnącej zuchwale 
sile tłumu, co stapiał życie swoje całe 
ze skowytem ulicy, jej hukiem i szalem.

Tłumacz, z franc.
Z. Wojnarowska.

Zbrojenia jfiemiec
W sprawie uchybień na polu militarnem 

aljanci mają Niemcom najwięcej do zarzuce­
nia. Zarówno ze strony urzędów niemiec­
kich, jak i ze strony ludności niemieckiej czy­
niono wszystko, aby aljantom kontrolę woj­
skową możliwie utrudnić.

Niemieccy oficerowie łącznikowi przy­
dzieleni do misji międzyaljanckich czynili 
wszystko, aby prace jej paraliżować. Odma­
wiano ważnych dokumentów, których wyda­
nia misje domagały się. Wielki sztab gene­
ralny, który w myśl artykułu 160 traktatu 
wersalskiego miał być rozwiązany i pod żad­
ną postacią nie miał być restytuowany — od 
dwuch lat znowu funkcjonuje. Zakazany przez 
art. 173 powszechny obowiązek służby woj­
skowej pod zmienioną postacią trwa nadal. 
Tak zwane tajne formacje, pod każdym 
względem zabronione, otwarcie odbywają 
ćwiczenia wojskowe.

Ostatnio jeszcze wykryła misja wojsko­
wa pod Berlinem dziesiątki tysięcy zamuro­
wanych mitrałjez. W wielu miejscowościach 
wykryto fabryki gazów trujących.

Z licznych sprawozdań międzyaljanckich 
komisji kontrolujących wynika, że Niemcy nie 
dotrzymały postanowień wojskowych trakta­
tu i w tajemnicy zbroją się, przyczem zbro­
jenia te przybrały jut poważne rozmiary.

W tych warunkach było rzeczą niemo­
żliwą stwierdzić, jakoby Niemcy lojalnie speł­
nili swe zobowiązania. Przedłużenie okupa­
cji strefy kolońskiej jest nieodzownym skut­
kiem tego stanu rzeczy.

W Niemczech wierzono, że obecny rząd 
francuski nigdy nic zgodzi się na przedłuże­
nie okupacji Kolonji. Mniemanie to okazało 
się mylne. Kiedy radykali francuscy przy po­
parciu socjalistów tworzyli rząd, było rzeczą i

jasną, że nastał okres zbliżenia francusko- 
niemieckiego. Nieodzownym warunkiem jed­
nakże miało być, że Niemcy okażą dążenia 
szczerze pokojowe i w  sprawach wojskowych 
postanowienia traktatu respektować będą. 
Niewątpliwie rząd francuski jak i większość 
parlamentarna ożywione są najlepszemi chę­
ciami w stosunku do Niemiec. Niewątpliwie 
istnieje tam gotowość wkroczenia na drogę 
polityki pokojowej i przebaczenia. Ale wszy­
stko to może nastąpić pod jednym warunkiem, 
którego Niemcy dotychczas nie wykonały, a

mianowicie: szczerego umiłowania pokoju 
przez rząd berliński, wyrzeczenia się wszelkiej 
polityki odwetowej i zaniechania tajnych 
zbrojeń.

Bo gdy człowiek tak pokojowo nastrojo­
ny jak Hcrriot, albo socjalista Blum lub Bon- 
cour oświadczają, że z Niemcami niestety nic 
można prowadzić polityki porozumienia, to 
można żywić pewność, że za nimi opowie się 
cały kraj z większą jednomyślnością, niżby 
to było do pomyślenia przy rządzie Poinca- 
rego.

Panama Kutiskera.
Raz po raz pękają bomby o sensacyjnych 

aferach bankowych, wyrosłych na podłożu in­
flacji i spekulacji walutowej. Przed kilku mie­
siącami obiegła Europę głośna afera Castiglio- 
niego, afera austrjacka. Obecnie zaś mamy 
nową aferę, berlińską.

Już kilka miesięcy temu zaaresztowano 
niejakiego Holamanna, obywatela rosyjskiego, 
który nabył obóis wojskowy w Hanau i pasko­
wał nim, zarabiając miljardy. Już wtedy 
stwierdzono, że w  tych operacjach był zamie­
szany dyrektor banku niejaki Kutiskcr, ró­
wnież przybysz z Rosji, który był w stosun­
kach z szeregiem urzędników pruskiego Ban­
ku państwowego. Przy pomocy przekupstw 
udało mu się wciągnąć Bank ten do finanso­
wania przedsiębiorstwa hanauskiego, jak też 
i innych. Ponieważ jednak urzędnicy ci byli 
monarchistami i brali czynny udział w polity­
ce stronnictw reakcyjnych, spraw'ę jakoś za­
tuszowano.

Ale w tych dniach afera Kutiskera przy­
brała już takie rozmiary, że musiano zerwać 
z taktyką przemilczania i osłaniania. Zaaresz­
towano Kutiskera i jego syna, który pomi­
mo swych 19 lat był już dyrektorem, oraz 
szereg urzędników, w tem 5 dyrektorów Ban­
ku pruskiego. Bank ten poniósł 15 miljonów 
marek zł. strat, stanowi to więcej niż cały 
kapitał akcyjny tego banku, założonego w r. 
1772.

Nadużycia Kutiskera powstały w okresie 
szalonej inflacji marki niemieckiej, kiedy to 
np. wypożyczano pod zastaw 1000 dolarów 
20 miljonów mk„ gdy kurs wynosił 20 tys. 
mk. za dolara, by po upływie pewnego czasu, 
gdy kurs spadł do 200 tys. mk. za dolara, po­
brać za te same 1000 dolarów „brakującą re­
sztę" w  wysokości 180 miljonów mk.

Iwan Kutisker przybył do Berlina, mając 
pry sobie kilka brylantów, które spieniężył, 
a następnie spekulował na spadku marki. Po 
perwnym czasie już sprawował kontrolę nad 
kilku towarzystwami, które następnie złączył 
w „koncern" własny a wkrótce potem miał 
już własny bank, finansujący koncern. W pa­
ździerniku 1923 r. zwrócił się o pożyczkę do 
Banku pruskiego i uzyskał ją pod zastaw m. 
in. weksli nieistniejącej firmy, dalej .weksli in­
nej wprawdzie istniejącej firmy, ale podpisa­
nych przez nieupoważnionych do tego urzęd­
ników, wreszcie akcji „koncernu" Kutiskera, 
nie notowanych na giełdzie.

Działo się to w  czasie, gdy pieniędzy na 
weksle nigdzie prawie nie można było otrzy­
mać. Gdy nastąpił termin płatności, Kutisker 
zamiast pieniędzy zaofiarował stary materjał 
wojenny z obozu w  Hanau .i powiększył swój

• kredyt z o.700.000 mk. do 4.200.000 z prolon­
gatą 3-miesięczną. Przez ten czas, operując 
wciąż fałszywemi wekslami, podwyższył swój 
kredyt do wysokości 12 miljonów. W drugim 
terminie płatności Kutisker znowu nie miał 
pieniędzy, gdyż jego klienci również nie pła­
cili mu. Udało mu się wówczas nawiązać sto­
sunki z pewnym paskarzem rumuńskim, wy­
stępującym w imieniu rządu rumuńskiego t 
odprzedać mu ów obóz w Hanau za 9 i pół 
milj. „Kontrakt" podpisano z wielką pompą 
w Paryżu, dokąd sprowadzono jednego z dy­
rektorów Banku pruskiego. Ale w drodze 
powrotnej do Niemiec zadenuncjowano anoni­
mowo władze, t e . obóz w Hanau zawiera 
broń. Skutek był ten, że obóz zasekwestro- 
wano, a „rząd rumuński" wymówił „kon­
trakt". Ale kredyt Kutiskera znowu sprolon-
gowano.

Aferzysta ten usiłuje następnie wydobyć 
pieniądze od swych dłużników, ale jeden z 
nich oskarża go o lichwę. Kutisker zostaje 
aresztowany. Rodzice jego biegną do Banku 
pruskiego i grożą, że Bank utraci fundusze^ 
pożyczone Kutiskcrowi wraz z procentami, o 
ile mu nie przyjdzie z pomocą. Bank daje 7 
miljonów kaucji na zwolnienie Kutiskera, któ­
rego dług wzrasta w ten sposób do 14 miljo­
nów. Kutisker w dalszym ciągu zabiera się, 
do „interesów", ale wkrótce popada w zatarg 
z głównym swym wspólnikiem, który oddaje 
go w ręce policji.

Szczegóły afery Kutiskera wychodzą do­
piero stopniowo na jaw. Ale z tego, co do­
tychczas wydobyto, widać, żc się ma tu do 
czynienia z oszustwami na skalę 'wyjątkową. 
Nie idzie tu tylko o oszustwa pieniężne, lecz 
o inne przeróżne łajdactwa, jak fałszowanie 
weksli, krzywoprzysięstwa, przekupstwa, de­
nuncjacje i t. p. W aferę wmieszani są oprócz 
owego „przedstawiciela rządu rumuńskiego" 
sowiecka delegacja handlowa w Berlinie, u- 
rzędnicy Banku pruskiego, różne „sfery" pa­
ryskie. Ciekawy był też epilog afery, gdy db 
sędziego śledczego zjawił się rzekomy przed­
stawiciel najwyższej prokuratury z rozkazem 
uwolnienia Kutiskera, Sztuczka nie udała się. 
ale pokazała ona, że część policji została prze­
kupiona przez krewnych czy przyjaciół Kutis­
kera, którego uwięzienie nastąpiło znów po 
przekupieniu innej części policji przez wspom­
nianego wspólnika Kutiskera.

W związku z  aferą Kutiskera ujawniono 
drugą aferę niejakiego Jakóba Michaela, któ­
rego ofiarą padła poczta państwowa.

Następnie zaaresztowano braci Barmat, 
również właścicieli koncernu, ale istniejącego 
w rzeczywistości, pod zarzutem współdziała-

JA N  JAURES. I

O Religji.
Fragmenty przemówienia, wygłośzonego w 
Izbie Deputowanych 21 grudnia 1893 roku:

Zaiste, dziwny jest wasz sposób my­
ślenia. Wydaliście ustawę o oświeceniu 
ludowem; chcieliście przez wolnomyślną 
prasę, przez szkołę, przez swobodę zebrań 
pomnożyć środki budzenia ludu.

Nie domyślacie się prawdopodobnie, 
że cały proletariat w jednakim stopniu ob­
jęty jest tym ruchem wyzwolenia umysło­
wego, który wy dopiero chcielibyście stwo­
rzyć. Ten prąd był tak nieunikniony jak 
to, że bardziej energiczne jednostki żyją 
intensywniejszem życiem.

Panowie! Jakżeż dziwne jest to wa­
sze zaślepienie w przypisywaniu kilku lu­
dziom przyczyny powszechnej ewolucji, 
rozwijającej się w naszych oczach.

Czyż was nie uderza powszechność 
ruchu socjalistycznego?

Wszędzie, we wszystkich państwach 
świata wybucha o tej samej godzinie.

I oto w obliczu tego powszechnego ru­
chu, który porywa za sobą. najróżnorod­
niejsze ludy bez względu na różnice klima­
tu, ustroju politycznego i rasy, wy mówi­
cie o jakiejś oderwanej od jądra życia agi­
tacji.

Nie, panowie! W istocie — ruch ten 
wychodzi z przepastnych głębin bytu, ro­
dzi się z niezliczonych cierpień, które do 
dziś nie zmniejszyły się, ale znalazły swój 
punkt ogniskujący w formułce liberalnej. 
Prawdą jest, że nawet we Francji, w na- ! 
szej republikańskiej Francji, ruch socjali- ■ 
stvcznv powstał z Reoubliki, którą wyście I

założyli, i z systemu rządów,, rozwijające­
go się u nas od pół wieku.

Wyście stworzyli Republikę i dumni z 
tego jesteście, wy uczyniliście ją niezdoby­
tą i trwałą. Ale przez to wywołaliście 
przeciwieństwo nie do zniesienia między u- 
strojem politycznym a ustrojem gospodar­
czym naszego kraju-

Przez powszechne prawo wyborcze, 
przez suwerenność narodu, która znalazła 
swój ostateczny i logiczny wyraz w Repu­
blice, zrobiliście z wszystkich obywateli, 
nie wyłączając robotników, zgromadzenia 
królów.

Ale podczas, gdy w ustroju politycz­
nym robotnik jest suwerenem, w ustroju 
gospodarczym zepchnięto go do stanu pew­
nego rodzaju niewolnictwa.

I oto ponieważ socjalizm wydaje się 
jedyne zdolny rozwiązać tę podstawową 
sprzeczność obecnej organizacji społecz­
nej, ponieważ głosi, że republika politycz­
na musi doprowadzić do republiki gospo­
darczej, ponieważ chce, aby republika za­
panowała w warsztacie, jak tu panuje, po­
nieważ pragnie, żeby naród stał się suwe­
renny w ustroju gospodarczym, jak jest 
nim w ustroju politycznym, dla złamania 
przywilejów próżniaczego kapitalizmu, 
dlatego socjalizm wychodzi z ruchu repu­
blikańskiego.

To Republika jest wielkim podżega­
czem, to Republika jest potężnym przy­
wódcą. Wytłótoaczcie to waszym żandar­
mom.

A .ponadto, wyście to uchwalili prawa 
o oświacie ludowej. Odtąd, jak mogliście 
chcieć, żeby za wyzwoleniem politycznem 
robotników nie przyszło wyzwolenie spo­
łeczne, kiedy wy sami przygotowaliście i 
zadekretowaliście ich wyzwolenie umysło­
we?

Bo wyście nie tyilko chcieli, aby nau­
czania było powszechne, ale również, by 
było świeckie, i to było godne pochwały.

Wyście nie zniszczyli religji chrześci­
jańskiej, jak o to was często oskarżają wa­
si zaciekli wrogowie, i to nie było waszym 
celem. Wy poproś tu zamierzyliście wpro­
wadzić racjonalistyczne wychowanie do 
szkół. To nie wy jesteście sprawcami zni­
szczenia dawnych wierzeń. One upadły je­
szcze przed waszem przyjściem na skutek 
rozwoju krytycyzmu, powstania myśli po­
zytywnej i naturalistycznej, zapoznania się 
z in-nemi cywilizacjami i z innemi religja- 
mi, pod wpływem rozszerzenia się hory­
zontu ducha ludzkiego.

Nie wy zerwaliście nici, które łączyły 
religję chrześcijańską ze świadomością 
współczesnego człowieka. One były zer­
wane przed wami-

Ale wy ogłosiliście, dekretując oświa- 
tę czysto racjonalistyczną, że rozum dla 
wszystkich ludzi jest wystarczającą buso­
lą w życiu.

Przez to sharmonizowailiście naucza­
nie ludowe z wynikami nowoczesnej wie­
dzy, przez to ostatecznie wyrwaliście lud 
z pod opieki kościoła i dogmatu. Wy zer­
waliście więcej:, niż te więzy, o których 
przed chwilą mówiłem, bo jeszcze istnieją­
ce więzy przeszłości, przyzwyczajenia, tra­
dycji i rutyny.

Ale czego przez to dokonaliście?
Ja  wiem dobrze o tem, że to przyzwy­

czajenie, a nie wiara żyło jeszcze w wielu 
duszach, ale to przyzwyczajenie było, 
przynajmniej dla wielu, środkiem uśmie­
rzania cierpień i pociechą. A wyście przer­
wali starą piosnkę, która kołysała do snu 
nędzę ludzką... i nędza ludzka zbudziła się 
z krzykiem, podniosła się w waszych o- 
czach i żąda dziś swego miejsca, swego 
wielkiego miejsca w słońcu naturalnego 
świata, w jedynym słońcu, którego nie 
przyćmiliście.

Jak ziemia przez nocne promieniowa­
nie traci część ciepła, które nagromadziło 
sie w niej podczas dnia, tak część energii

ludowej rozpraszała się przez promienio­
wanie religijne w przepastnej i niezgłębio­
nej próżni.

W pewnej chtwili wyście przerwali to 
religijne promieniowanie i tem samem zog­
niskowaliście cały płomień myśli, całe go­
rąco pragnień w żądaniu natychmiastowe­
go odszkodowania społecznego.

To wy rozpaliliście nastroje rewolu­
cyjne w proletarjacie. I jeżeli dziś zdej­
muje was strach, to drżycie przed waszem 
własnem dziełem!

Urywek innej mowy Jauresa:

Nigdy nie myślałem, że wielkie religje 
ludzkości są dziełem wyrachowania lub 
szarlatanerji.

Chociaż niewątpliwie były eksploato­
wane w dalszym rozwoju przez różne kla­
sy i kasty, wyrosły jednak z głębin du­
cha ludzkiego i nie tylko były konieczną 
fazą rozwoju ludzkości, ale do dziś dnia 
pozostają nieporównanym dokumentem 
natury ludzkiej i zawierają, wedle mego 
rozumienia, w swych zagmatwanych dąże­
niach wieszcze przeczucia i  wołania do 
przyszłości, które może będą wysłuchane-

Ale jest dobro nieocenione, które na­
leży strzec nadewszystko, dobro, zdobyć 
przez człowieka pomimo wszystkie przesą­
dy, kosztem niezliczonych cierpień i walk, 
a jest niem ta idea, że niema tak uświęc°" 
nej prawdy, żeby była niedostępna dla. 
swobodnych poszukiwań ludzkich. Ta idea 
jest największym skarbem świata, je s t  su­
werenną wolnością duszy.

Należy bronić tej idei, że żadna zew­
nętrzna czy wewnętrzna potęga, żadna 
Władza, ani żaden dogmat nie może zakre­
ślić granic odwiecznym wysiłkom i od wie' 
cznym dociekaniom ludzkiego rozumu.

I
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nia w  operacjach  K u tiskera . Z aaresztow an i 
zaprzecza ją  jednak  tem u katego ryczn ie . R zecz 
c iekaw a , żc zaaresztow anych  p rze trzym ano  
ca ły  dzień bez przesłuchan ia . S ą  poszlaki, 
Ze B arm atow ie są niew inni, że n iem a żadnych  
p rzeciw ko  nim  dow odów  winy, a le  sp raw a 
je st do tychczas niew yjaśniona. B arm atow ie 
za trudn iają  w  fab rykach  sw ych do 15 tys. o- 
sób, k tó rym  grozi u tra ta  p racy  z pow odu  za­
m knięcia k red y tu  w łaścicielom

Poniew aż na czele B anku  pruskiego stali 
i sto ją czynni politycy prawicowi, afera K u­
t iskera  zw ana jest przez p ra są  lewicow ą p a ­
nam ą nacjonalistyczną,

IBS, ji
CPAT.), W odpowiedzi na interpelację Z.P'P S 

w sprawie usunięcia wieńca z grobu żołnierzy 
8 puSku ułanów na cmentarzu krakowskim, p. Mi­
nister Spraw Wojskowych przesłał na ręce p. Mar- 
szał^a Sejmu następujące wyjaśnienie:

'Ra posiedzeniu „Komitetu uczczenia pamięci 
żołnierzy poległych w czasie zajść ulicznych w li­
stopadzie 1923 r " — oświadczył ppułk Rozwa­
dowską zastępca d-cy 5 brygady kawalerii, że bę- 
dąc poprzedniego dnia na cmentarzu zobaczył na 
grobie tych żołnierzy wieniec z czerwonemi szar­
fami i napisem „Ofiarom reakcji".

Obecny na posiedzeniu ppultk. Bzowski, d-ca 
8 pułku ułanów), prosił gen. Kulińskiego, dowód!- 
CY okręgu korpusu Nr. V, o zezwolenie na usu­
nięcie tego wieńca, motywując swą prośbę tein, że 
nie chce dopuścić do tego, aby zaszczytna śmierć 
żołnierzy była wykorzystywana przez kogokolwiek
tka celów agitacji.

G(m Kuliński zezwolił na usunięcie tego wień­
ca,, podkreślając przytem, te  należy to uczynić 
1)ez rozgłosu i drażnienia

Wieniec został rzeczywiście, stosownie do po­
wyższego, zabrany z grobu dn. 9 października 
1^24 r. przez 2 podoficerów 8 p. u ł, delegowanych 
W fy™ celu i złożony w zarządzie cmentarza wraz 
ż odpowiednim listem dowódcy pułku. Należy za- 
znaczyć, te  podoficerowie ci nikomu nie wyjawiali 
2 Czyjego rozkazu i z jakich powodów działają 

Wymienione w interpelacji pisano dowódcy 
obozu warownego do redukcji „Naprzodu" zostało 
zredagowane i wysłane bez uprzedniego poroziu- 
hnienia się z dowódcą okręlgu korpusu i wbrew 
*lógo intencjom

W obec powyższego p. minister stwierdza, że. 
w  postępowaniu |jen. Kulińskiego ani ppułk. Bzow­
skiego nie dopatrzył się uchybienia, ani przekro­
czenia, przyjmując za podstawię, że było ono po- 
kłyktowane chęcią utrzymania wojska zdała od 
wszelkich tarć politycznych

Ja k im  sposobem  w ien iec  na grobie żo ł­
n ierzy  m ógł w yw oływ ać ta rc ia  polityczne 
wśród w ojska —  tru d n o  odgadnąć. je ż e li  
P-pułk. R ozw adow ski i Bzowski, w idząc w ia- 
ńiec z czerw onem i szarfam i, dosta li „ ta rc ia  
Politycznego", to  nie w ina w  tern w ieńca, lecz 
*Vch w ojskow ych. N ik t p rzec ież  nie zm usza 
nikogo do odw iedzania cm en ta rza  i og ląda­
nia w ieńców . Szkoda też, że odpow iedź p. 
m in istra  sp raw  wojsk, n ie  m ów i nic, czy ty lko 
sporny w ieniec, złożony p rzez  ko le jarzy  usu- 
° ię to , czy też  w szelk ie  inne.

P ostępow anie  gen. K ulińskiego, ja k iek o l­
w iek k ie ro w ały  nim pobudki, by ło  b e z p ra ­
wiem. D ow ódca okręgu  ma w ładze i pieczę 
naid żywym i żo łnierzam i, podlegającym i jego 
kom endzie, ale nie nad  grobam i um arłych . 
T ak też  za p atry w ało  się n a  to  dow ództw o o- 
bozu w arow nego w  K rakow ie, k tó re  pub licz­
nie ośw iadczyło, żc w drożyło  dochodzenie ce­
lom w y k ry c ia  w innych. A le o to  p. min. spi. 
W ojskowych b ie rze  w  cb ro n ę  gen. K u lińsk ie­
go i ma p re ten s ję  do dow ódcy obozu w arow ­
n i o ,  t e  nie w ejrzał w  „ in tenc je" gen. K uliń­
skiego, k tó ra  nikogo, a w ięc i p min spraw  
w °isk., nie pow inny obchodzić w  danvm  w y­
padku.

Odpow iedź p. min spraw  w ojskowych jest 
P rawdziwym unikatem !

Grosz r a t ?  i n w a l i f f i i !
W i ą z e k  inwalidów w S iedlcach przesyła 

pa”?. dokument K asy skarbowej w Janow ie  
W ł j  i  1 2 k tórego  w ynika,  że inwalida 

a ysław  Haiwryluk nie chciał przyjąć na- 
liczcT mU 23 k ‘lka miesięcy ren ty ,  która, prze-

na ®a złote, wynosi ni mniej ni w ięcej, tylko... 1 grosz
Op sując powyższy fakt, Kasa skarbow a 

zawiadamia, t e  nikomu nie czyni żadnych 
,ru nosci przy w ypłacaniu  ren t  inwalidzkich! 

a , a e mc dziwnego, że ren ty ,  wynoszącej

..-JH lnW ^  ^  ChClał!

Ozasopisma nadesłano.
\v; , cdł . druku Nr , (,<) tygodnika pótityczno- 

społ Glos Prawdy". Tresć; nlv„ ,
Skanda l  gdansk .  , odpow iedzia lność  naszego -M. S.

1 ~ L v r Dty tłncr ' Panowie Zagórscy. -  
W. S. F Korfanty o polskości przemy,1„ górnoślą­
skiego. ^ndecia o lewelacjach Korfantego Czas 
zrobić porządek w Kasie Chorych m Warszawę 
Twar. W poszukiwaniu dróg uzdrowienia Sejmu. 
T. Wojnarowski Od Redakcji.

R ed ak c ja  i adm in is trac ja  _  W Jrs 2 a w a , Szpi- 
teina 1 m 3

Koiitet Gwiazdki i  m im \  ililw? Warszawy
zawiadamia iż w  dniu 6 stycznia 1925 r. o godz. 4-ej po poi. odbędzie się:

„ Ś w i ę t o  <0 & L G ix i.® k “
dla najuboższej dziatw y do lat 10-ciu, w  

lokalach następujących:

Bagatela 12 (dzielnica M okotowska),
A l. Jerozolim skie 6 (w lokalu O. K. R.). 
Chłodna 41 (dzielnica Jerozolimska). 
W olska 44 (dzielnica W olska).
O kopow a 30 (dzielnica Powązki). 
M arymoncka 4 (dzielnica Marymont). 
Brukowa 29 (dzielnica Praska). 
Pelcow izna (Brudno).
Czerniakowska (W ydział Op. nad D ziec­

kiem).

IBP

Piekarz l e l s t e i a t ie  n a j e

P od pow yższym  ty tu łem  zam ieszcza „G łos 
Z agłęb ia" a rty k u ł, k tó ry  w  sk rócen iu  p odaje­
my:

W  niedzielę , 21 grudnia, w  sali św ietlicy  
na K saw erze  w  D ąrow ie, odby ła  się k o n fe ren ­
cja delega tów  poszczególnych filji S tow . Rob. 
S półdzieln i Z agłębia D ąbrow skiego , zna jdu ­
jącego się pod w pływ am i kom unistów .

S praw ozdan ia  z działa lności za rząd u  ani 
też  kom isji rew izy jnej w cale nie było . M ene- 
rzy  tłum aczyli się, że s ta ry  za rząd  zos ta ł a- 
resz to w an y  a o sta tn i, jako tym czasow y istn ia ł 
k ró tko .

Liczni delegaci dom agali się jednak  sp ra ­
w ozdan ia i w yjaśn ien ia ciągłych k radzieży  w 
k o o p era ty w ach  kom unistycznych.

O to garść danych o gospodarce kom uni­
stycznej w k o o p era ty w ach :

Sklep nr. 1 i 2 na R enardzie  p rzyniósł 
500 zł. m anka za rok . M anko to  zrob ił k ie ­
row nik  W ięcław ek , k tó rego  po ujaw nien iu  
nadużycia zw olniono z posady  k ie row n ika  
sklepu, lecz n a  jego m iejsce p rzy ję to  żonę 
W ięcław ka. P ani W ięc ław kow a poszła śla ­
dam i m ężulka i zrob iła  drugie nie m niejsze 
m anko.

Sklep nr. 4 w  Zagórzu okradziony  zos ta ł 
w bard zo  ta jem niczy  sposób w  ub. r. na 460
zł.

Sklep nr. 10 na K oszelew ic b y ł w  1923 r.
okradziony  na 255 milj. m arek  — do tychczas 
n ik t nie słyszał sp raw ozdan ia  z tego fak tu . W  
r. 1924 sk lep  ten . pod  k ie row n ic tw em  K ota, 
zos ta ł drugi raz  okradziony . K ierow nik  po 
spostrzeżen iu  k radzieży , nie zaw iadom ił n a ­
tychm iast zarządu , lecz zam knął się sam w e­
w nątrz , a ipo up ływ ie pó ł godziny rozpoczął 
sp rzedaw ać. Później dop ie ro  rozgłosił, że 
sk lep  okradziono . S klep  ten  w y k az a ł drugi 
raz m anko na 288 zł.

J a k  dow iadujem y się dalej z a r ty k u łu  
„G łosu Z agłębia", po m ianow aniu  now ego 
„tym czasow ego” za rząd u  w  tym  kom uni­
stycznym  fo lw arku  „spółdzielczym " rów nież 
panu ją n ieporządki.

O tóż pom im o tak ie j gospodarki, na k o n ­
ferencji n ic  by ło  żadnego w yjaśn ien ia ani ze 
strony  za rządu  ani kom isji rew izyjnej. M ene- 
rzy, k tó rzy  za drzw iam i usta lili sposób obrad, 
nie dopuścili n aw e t do żadnej na ten  tem at 
dyskusji.

W niosek  o postaw ien ie  pod  o b rad y  sp ra ­
w y nadużyć i p racow n ików  u trącono . A  n a­
w et p. W ięc ław ek , sam  o skarżony  o n ad u ­
życia m iał czelność postaw ić w niosek, ab y  nie 
w yw lekano  sp rńw y nadużyć na św ia tło  dzien ­
n e— i konferencja w niosek ten  p rzy ję ła  w ięk ­
szością!..

O czyw iście tego rodzaju  b ezw sty d n e  z ło ­
d zie js tw a i zak ryw an ie  znanych  złodziejstw  
m usiało część de lega tów  w yprow adzić z rów ­
nowagi. Zaczęła się s traszn a  aw an tu ra , k łó t­
nie, z p ięściam i skakano  sobie do oczu z o- 
k rzykam i „złodzieje! to  robo tn iczy  grosz i 
t. d. I w  tak iej a tm osferze zakończy ła  się 
konferencja  „jednolito frontow ców ".

W czoraj w  inspek to rac ie  p racy  I obw o­
du w  W arszaw ie  odbyć się miała konferencja 
w spraw ie  strajku w  p iekarn i Edelsteina. 
T ym czasem  p. Edelstein na konferencję nic 
przybył i w obec  tego konferencja odbyć się 
nie mogła.

P. Edels te in  oświadczył robotnikom, że 
na konferencję wogóle nie po trzebuje  iść, 
gdyż inspekcja  p racy  nic jest d la  niego ż a d ­
ną w ładzą!

P rzedstaw icie le  zw. rob. przem. spożyw ­
czego oświadczyli inspektorow i pracy, że o 
ile p. Edels te in  nie staw i się na pow tó rną  
konferencję, wszystk ie  p iekarn ie  w  tej dziel­
nicy zos taną obję te  strajkiem, gdyż p. E del­
stein pop ie rany  jest finansowo przez swoich 
kolegów.

Kupujcie naiepki 
na bezdomnych

G rzybowska 51 (Klub Kobiet Pracują­
cych).

Leszno 53 (Związek M etalowców).
Karty wstępu dla dzieci, nabywać można 

codziennie w  godzinach popołudniowych we 
w szystkich wyżej wym ienionych miejscach.

KOMITET GWIAZDKI DLA NAJUBOŻ­
SZEJ DZIATW Y W ARSZAW Y, podaje do 
wiadom ości w szystkich dzielnic, aby drze­
w ek  nie kupować, gdyż zostaną one zakupio­
ne hurtem i dostarczone na dzielnice, następ­
nie aby dzielnice zgłaszały się po Odbiór afi- j 
szów  i kart w stępu dla dzieci.

Drożyzna.
WZROST DROŻYZNY W  GRUDNIU UB.

ROKU +  1,07%.
N a w czorajszem  posiedzeniu  kom isji do 

b ad an ia  -wzrostu drożyzny  usta lono , że  w  
g rudniu  1924 r. k o sz ty  u trzym an ia  podniosły  
się o 1,07 proc.

N ajw iększą zw yżkę w y k aza ły  p ro d u k ty  
żyw nościow e (1 i p ó ł proc.) i opa ł (2 proc.).

W  SOSNOW CU.
K om isja s ta ty sty czn a  w  S osnow cu u sta li­

ła  zniżkę kosz tów  u trzym an ia  w  g rudn iu  na 
1,07 proc. U rzędow o w ięc kosz ty  u trzym an ia  
zm niejszają się, a  n ieu rzędow o w  Sosnow cu
drożeje chleb! T ak ie  to  obliczenia,

W ZROST DROŻYZNY NA G. ŚLĄSKU.
Kom isja p ary te ty cz n a  dla usta lan ia  kosz­

tów  u trzym an ia  d la  górnośląsk ie; części w o­
jew ódz tw a śląskiego usta liła , że w zrost kosz 
tó w  u trzym an ia  w m iesiącu grudniu  w ynosi 
1, 28 proc.

SPRAW DZANIE KALKULACJI PASKARZY  
MIĘSNYCH.

W obec tego, iż m iędzy ceną żyw ej wagi 
b y d ła  i ceną m ięsa zachodzi w  W arszaw ie  
w iększa  różnica niż w  innych m iastach  po l­
skich, min. sp raw  w ew nętrznych  zarządziło  
zbadan ie  ka lku lac ji kosztów  uboju b y d ła  w  
W arszaw ie. (—).

MLEKO.
Poczynając od 3 s ty czn ia  w iększe firm y 

m leczarsk ie  obniży ły  cenę m leka surow ego w 
hu rcie  z 36 do 34 gr. i w  d e ta lu  z 40 do 37 
gr. za litr. M leko s te ry lizow ane kosz tow ać 

| ma od tego te rm inu  34 gr. za b u te lk ę  wagt 
około  400 gram ów  w  hurcie  bez  dostaw y. 
O bniżenie ceny  m leka spow odow ane zostało  
zw iększeniem  produkcji m leka z pow odu c ie­
len ia  się krów . O becnie bow iem  podaż m le­
ka na ry n k u  w arszaw skim  zw iększy ła się p r a ­
w ie o 40 proc.

Nie bacząc n a  pow yższą uchw ałę, na 
i  w szystk ich  stacjach  ko le jek  podm iejskich  

p rzekupn ie  pob ie ra ją  w  dalszym  ciągu p o  50 
gr. za litr  z w ie lką  k rzy w d ą dla ludności n ie ­
zam ożnej, zam ieszkującej oko liczne p rz e d ­
m ieścia. N ad hand lem  m lekiem  n a  stacjach  
ko le jek  podm iejsk ich  w inien roztoczyć b ac z ­
niejszą k o n tro lę  oddział w alki z lichw ą kom . 
rządu. (— )

W  czw artek  dn. 8 styczn ia o godz. 7 m. 
i 30 w  sali M uzeum  P rzem ysłu  i R oln ictw a po- 
] se ł Rajmund Jaw orow ski w ygłosi odczyt p. t.: 

JÓZEF PIŁSUDSKI.
B ilety nabyw ać m ożna w  adm inistracji 

j „R obo tn ika", W areck a  7 w  K sięgarn i R obot- 
; niczej, W spólna 17 i O K. R. P  P  S., Al. Je -
! rozolim skie 6.

i

Sprawy skarbowe
Wpływy z danin i monopolów.

Wpływ z ważniejszych danin i monopolów pań­
stwowych w pierwszych 2-ch dekadach grudnia r 
ub. przewyższy! sumy^ osiągane w takim samym 
okresie czasu wc wszystkich poprzednich deka­
dach. Świadczy o tern następujące porównanie: w 
pierwszych 2-ch dekadach grudnia daniny i mo­
nopole dały 68,9 milj. z!., gdy w tym samym okre­
sie sierpnia osiągnięto z ważniejszych danin i mo­
nopolów państwowych 39,1 milj. zt„ w analogicz­
nych dekadach września — 10,7 milj. zł., paździer­
nika — 61,9 milj. zł., listopada — 58.5 milj zł.

Monety srebrne.
Niezależnie od bitych obecnie dla Polski sre­

brnych monet 2-zlotowych w mennicach francus­
kiej, angielskiej i amerykańskiej, w ciągu roku 
bieżącego znajdą się w obiegu srebrne monety, 
wartości ! zfotego i 5 złotych. Monety 1-zlotowe 
spodziewane są w przyszłym miesiącu, natomiast 
5-złotćwki wpłyną do obiegu po dostateczncm 
nasyceniu rynku pieniężnego srebrnemi monetami 
2-ziotouo.mi

W związku z brakami, ujawnionemu przy biciu 
monet srebrnych w mennicy amerykańskiej dele­
gowany został do Stanów Zjednoczonych inż. men­

nicy państwowej w Warszawie p. acław Pctsch, 
który na miejscu rozstrzygnąć ma sprawę głębsze­
go bicia monet i zapewnić staranniejsze ich wyko­
nanie. Jednocześnie zdecydowana zostanie sprawa 
bicia monet 5-złotowych.

Komisarz giełdy pieniężnej.
Naczelnik Wydziału I w Departamencie Obro­

tu Pieniężnego Min. Skarbu, p. Antoni Gocrne, w 
dniu 2 b. m. objął z powrotem stanowisko Komi­
sarza Giełdy pieniężnej w Warszawie.

W związku z pięcioleciem istnienia Państwo­
wej Komisji Ochrony Przyrody będzie miała miej­
sce dn. 4 i 5 stycznia w Warszawie konferencja 
delegatów Kemisji z całej Polski. Celem zapozna­
nia społeczeństwa z dorobkiem prac nad ochroną 
przyrody w Polsce, odbędzie się w niedzielę, dn. 
4 stycznia o godz. 5 pip. w wielkiej sali Muzeum 
Przemysłu i Rolnictwa, Krakowskie Przedmieście 
66. konferencja z udziałem prof Uniwersytetu Ja ­
giellońskiego Wl Szafera, prof. Akademii Górni­
czej w Krakowie W. Goetila i prof. Uniw.. W ar­
szawskiego B. Hryniewieckiego, urządzona stara­
niem Kuratorjum Warszawskiego Państw. Komisji 
Ochrony Przyrody Tematem konferencji będzie 
'syntetyczny rzut oka na dotychczasową pięciolet­
nią bardzo bogatą działalność na poSu ochrony 
łprzyrody w Polśce, projekt założenia parku natu­
ry na terenie Puszczy Kampinoskiej pod W arsza­
wą,, oraz projekt zamiany całych Tatr ta,i potskich 
jak ezeskosłowackich na wielki Park Narodowy 
hvzorem analogicznych Pańków Narodowych w A- 
meryce Północnej. Sprawa ta budzi szczególbe 
zainteresowanie ze wiągłędu na toczące się obec­
nie rokowania polsko - czeskosłowackie i otwie­
rającą się możliwość załatwienia sprawy sporu o 
■Jaworzynę spiską drogą włączenia jej do óbszaru 
Carku Narodowego, a także ze względu na funda- 
qję ś. p. Władysława Zamoyskiego, który w do­
brach Zakopane wprowadził w życie ideę parku 
natury w Tatrach. Na konferencji spodziewany 
jest liczny udział przedstawicieli naszych sfer kul­
turalnych, naukowych i politycznych.

Afeiaa bankowa
w C-^ąstochowSe.

W ładze śledcze ociągały  się z a re sz to w a­
niem  dw uch w spóln ików  częstochow skiego 
m alw ersan ta  Z aw adzkiego — K ohna i K an to ­
ra . K iedy  w reszc ie  w ydano po lecen ie  a- 
resz tow an ia  ich, obu w  C zęstochow ie już nie 
zastano.

W edług posiadanych  p rzez  policję w ia­
dom ości. K an to r i Kohn zbiegli za granicę.

R ozesłano za nimi lis ty  gończe.

Kradzież H M  złetycli
19

C zytam y w  „G łosie Zagłębia":
Do b iu ra  zarządu  Funduszu  B ezrobocia, 

znajdującego się p rzy  państw ow ym  urzędzie 
po śred n ic tw a p rac y  w  Sosnow cu, dn. 25-go 
grudnia, w  p ierw sze św ięto , pom iędzy godz. 
6 a 10 rano, zak rad li się od u licy D ęblińskiej 
złodzieje, t. zw. kasiarze , k tó rzy  rozpru li znaj­
dującą się w  b iu rze  k asę  i zab ra li z niej 27 
tysięcy  60 zło tych , p rzeznaczonych  na zapo­
mogi bezrobotnym -

Policja śledcza ro zp o częła  poszukiw ania , 
lecz jak do tychczas, bez  rezu lta tu .

Ze swej s tro n y  m usim y w yrazić  zdum ie­
nie, jak  m ożna było  dopuścić do tego, żeby 
p rzez  czas św iąt, w  lokalu , p rzez  n ikogo  nic 
pilnow anym , zostaw iano  ta k  w ie lką  sum ę 
pieniędzy. W iem y o tym , że n a  posiedzeniu  
zarządu  Funduszu  B ezrobocia, k tó re  odbyło 
się p rze d  4-m a tygodniam i zw racano  uw agę 
na n iebezp ieczeństw o  o k rad zen ia  kasy  i w ów ­
czas ju t  postanow iono  nie pozostaw iać naw et 
p rzez  noc W iększej sum y w  tej kasie, lecz 
w szystk ie  p ien iądze codziennie oddaw ać do 
B anku Polskiego. N a posiedzeniu  tym  ró w ­
nież upow ażniono dw uch członków  zarządu  
do podp isyw an ia  czeków . Je d e n  z u pow aż­
nionych cz łonków  za rząd u  codziennie m iał 
p rzychodzić do B iu ra  F unduszu  B ezrobocia i 
m iał podpisać czek  na p o trzeb n ą  na ten dzień 
sum ę dla podejm ow ania z Banku.

K to  i po co zgrom adził na św ięta do k a ­
sy F unduszu  B ezrobocia 27 tysięcy zł ?

Żądam y publicznego w yjaśnienia w  tej 
spraw ie i uk aran ia  tych, k tó rzy  lekkom yśl­
nie pozostaw ili ta k ą  sumę pien iędzy  publicz­
nych na pastw ę złodziei.

mim Miń w izeiim

Władze zaalarmowane zostały wczoraj rano 
wiadomością o dokonanem włamaniu się złodzie­
jów do siedziby poselstwa czecho - słowackiego, 
mieszczącego się w domu nr. la  przy ul. Moniusz­
ki Natychmiast udali się na miejsce przedstawi­
ciele policji kryminalnej i politycznej.

W lokalu poselstwa stwierdzono, że posel­
stwo nawiedzone zostało w nocy po godz. 2-j przez 
'włamywaczy Nie tknąwszy kasy. mieszczącej goto­
wiznę poselstwa, w której według obliczeń było
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100.000 koron, w łam yw acze zaopiekow ali się na­
tom iast drugą kasą, w k tó re j znajdow ały się oprócz 
drobnych depozytów  urzędniczych ważne doku­
m enty dyplom atyczne poselstw a.

Kasę tę  rozbito , wyałimuliąc tydną część ścia- 
fiy W edług doraźnych spostrzeżeń, poczynionych 
przez w ładze poselstw a, w łamywacze skradli do ­
kum enty o treści dyplom atycznej m. in. pismo, 
przeznaczone dla Prezydenta Państw a, następnie 
zaciekaw ili się opieczętow anem i kopertam i, w k tó ­
rych znajdow ały sic klucze do odczytyw ania pism 
szy trrw anych  i t. p. K operty te znaleziono w. s ta ­
nic rozpieczętow anym .

Z pośród depozytów  stw ierdzono tylko brak
3.000 koron będących w łasnością jednej z u rzęd­
niczek poselstw a. W ładze śledcze ustaliły, że w ła­
m ywacze dostali się do poselstw a przez parkan 
sąsiedniego domu. Ze śladów  widać, iż bezpośred­
nio pc dokonaniu kradzieży, w łam yw acze wyszli 
na ulicę. W poselstw ie w nocy o godz. 2 u rzędni­
cy spraw dzali stan kas i w tedy jeszcze w szystko 
było w jaknajwiększym  porządku

Pierw szem i śladam i jest znaleziony lom kasia- 
rsk i ow inięty w gazetę żargonow ą „M om ent" i od­
cisk nóg kilku mężczyzn na dywanie.

ILE W Y D A L  P A D E R E W S K I N A  „R Z E C Z P O SPO - 
L IT Ą “ ? —  B R E D N IE  P O L S K O -A M E R Y K A Ń S ­

K ICH  W IE L B IC IE L I „M IST R Z A ".

W polsko - am erykańskim  „Dzienniku Zjedno­
czenia" pojaw ił się artykuł 7. podpisem  Snop, w y­

jaśn ia jący  następuiąccm i cyframi, dlaczego P ad e­
rew skiem u sprzykrzyło się być w łaścicielem  „R ze­
czypospolitej":

„W ciągu la t czterech, w ypłaciw szy go- 
'tóv/ką na ten ceł 250.000 dolarów, upow ażnił 
dr. J . K Orłow skiego, aby się w stanie w y­
daw nictw a bliżej rozpatrzył. D októr Orłow ski 
na podstaw ie ksiąg w ydaw nictw a stw ierdził, 
żc, aby uporządkow ać stosunki drukarn i i p i­
sma, trzeba spłacić pozostałe długi w sumie 
120:000 dolarów  i wlozyć w  zakupno nowej 
maszyny i czcionek, linotypów  i niezbędnych 
dwóch maszyn płaskich około 50.00. dolarów  
i liczyć się z tam że przy ogromnym sztabie 
25 w ysoko płatnych redak torów  i zupełnem  
zaniedbaniu działu ogłoszeniowego trzeba li­
czyć się przez kilka dalszych la t z deficytem ". 
Buffalo weki „Dziennik dila W szystkich1’, roz­

w ażając dalsze rew elacje owego Snopa, pisze:
„A dalej znów dow iadujem y się, że w 

św iecie cywilizowanym „każde w ystąpienie 
m istrza liczy się i waży przy rozstrzygnięciu 
w ielkich zagadnień", (i!!).

D owiadujem y się, ż e  A n glja  i F ran cja  p ra­
g n ę ły  p . P a d e r e w sk ie g o  w z n ie ść  d o  g o d n o śc i 
p r e z e sa  L igi N a ro d ó w , gdyż uw ażano, że jeden 
Paderew ski zdoła doprow adzić do pogodzenia 
dążeń w spółczesnej E uropy z ideałam i A m ery ­
ki. A le Paderew ski nie chciał i nie został p re ­
zesem Ligi Narodów". (!t).

Wolne miejsca.
Państwow y Ur-:ąd Pośrednictw a P racy  w W ar­

szawie poszukuje kandydatów  z dobram i św iadect­
wami i referencjam i do o b sad zen ia^  zstępujących 
posad- jĘ jf

N A  M IE JSC U : v

W  O d d z ia le  u m y sło w o  p ra cu ją cy ch  (C iep ła  21,
teł. 232-16) 1 technika bud o wdanego, kalkulatora
2 wychowawczyń. 1 bony na przychodnią. 1 k o ­
respondenta sam odzielnego, języki: polski, d e ­
ra: ecki, angielski ew. francuski, pożądana steno­
grafia. 1 maszynistiki-stenoigrafiśtki ze znajom o­

ścią języka niem ieckiego, 1 biuralistki-m aszynist- 
ki, 1 *elcktrotecfinika-m cntcra, 2 agentów  do sprze­
daży papieru, 2 agentów  do sprzedaży węgla, 2 
agentów  do sprzedaży pasty  do obuwia, 2 agen­
tów z branży technicznej, 1 agenta z branży fa r­
maceutycznej, 2 agentów do sprzedaży mydła i sma­
rów, 2 w ojażerów  branży farm aceutycznej na p ro ­
wizję, 1 'ouchalterki-korespondentki z doskonałym  
niem ieckim i m aszyną, 1 pom ocnika buchaltera, 
piszącego na maszynie, 1 inspektora szkolnego (dla 
inw alidów  wojennych i ich rodzin), 1 kustosza mu­
zeum pedagogicznego, 1 kancelisty, piszącego na 
maszynie.

W  O d d z ia le  dla ro b o tn ik ó w  i rzem ieś ln ik ó w
(Ciepła 21, tek 123-65|: 1 m ontera na telefony w e­
w nętrzne, 1 m ajstra p iro technika, 2 tokarzy na a r­
m aturę, 2 szwcj-.erów, 2 kotlarzy  żelaznych, 4 ko ­
tlarzy do składania dachowych konstrukcji, 1 ślu- 
sarza-bydraulik-t. 1 podm ajstrzego m urarskiego, 2 
kraw cow ych, 4 m aszynistek-pończoszarek

W  O ddziale dla służby domowej (Ciepła 2!,
tel. 133-27) 70 służących.

W  O d d zia le  dla m ło d o c ia n y ch  (Rymarska 2 /1 ,
tel. 123 54): 5 gońców, 8 chłopców  do pomocy fa ­
brycznej, 4 chłopców na praktykę m etalową, 1-go 
chłopca na p rak tykę  drzew ną, 2 chłopców  do ob­
sługi, 7 dziew cząt do pomocy w fabryce, 2 dziew ­
cząt do obsługi

'  N A  W Y JA Z D .

W O ddziale dla Umysłowo Pracujących: 1 bu­
chaltera sam odzielnego z kaucją 4000 złotych, 1 
nauczycielki języka niem ieckiego do Gimnazjum, 
5 nauczycieli z pełnem i kwalifikacjam i do szkół 
powszcchn., 1 nauczy* :c’a łaciny do klas wyższych, 
1 nauczyciela m atem atyki i fizyki, 2 lekarzy re jo ­
nowych i okręgow ych do Sejmików, 2 lekarzy do 
’gjmnaajum.. 12 lekarzy wolnopraktykńjących.

Robotnicy! Popierajcie 
sw o je  pismo codzienne.

Kronika poiftpczna.
K O M IT E T  U C Z C Z E N IA  P A M IĘ C I P IE R W ­
S Z E G O  P R E Z Y D E N T A  ś. P. G A B R JE L A  

N A R U T O W IC Z A .
p rz e s ła ł  ja k o  r a tę  n a  I s ty c z n ia  1925 r. n a  

rę c e  B ra tn ic h  P o m o cy  A k a d e m ic k ic h  5 ty s . 
z ł. n a  b u d o w ę  d om u  te c h n ik ó w  im. ś. p . P r e ­
z y d e n ta  G aferje la  N a ru to w ic z a  w  m yśl u m o ­
w y  z a w a r te j  p-rzcz K o m ite t z C en tra la . A k a ­
d em ick ą .

D E L E G A C JA  N A  K O N F E R E N C JĘ  B A Ł ­
T Y C K Ą .

N a k o n fe re n c ję  p a ń s tw  b a łty c k ic h  w  H el- 
sing fo rsie , k tó r a  ro z p o c z n ie  się  11 b. m. w y ­
jeżd ż a ją  p p .: m in is te r  sp ra w  zag ra n ic z n y c h ,
n a c z e ln ik  w y d z ia łu  w sch o d n ieg o  M . S. Z., p. 
L u k a s ie w ic z  i z a s tę p c a  jego , p . S zu m lak o w - 
sk i. P rz e d # p rz y b y c ie m  do H e ls in g fo rsu  d e ­
leg ac ja  p o lsk a  z a trz y m a  się  p ra w d o p o d o b n ie , 
ce lem  p rz e p ro w a d z e n ia  ro z m ó w  z ło te w sk im  
i e s to ń sk jm  m in is tra m i sp ra w  zag ra n ic z n y c h

K O M IT E T  PO L IT Y C Z N Y .
Z a p o w ie d z ia n e  n a  w czo ra j p o s ie d z e n ie  

K o m ite tu  P o lity c z n e g o  R a d y  m in is tró w  z o ­
s ta ło  o d ło żo n e  n a  cz a s  c h o ro b y  p. P re m je ra .

S ta n  zd ro w ia  p. P re m je ra  n ie  b u d z i obaw . 
S tw ie rd z o n o  silne  p rz e z ię b ie n ie , w sk u te k  
c zeg o  P re m je r  m usi ja k iś  cza s  p o z o s ta ć  w  łó ż ­
k u  i p rz y jm o w a ć  b ę d z ie  in te re s a n tó w  ty lk o  w 
sp ra w a c h  n a jw ażn ie jszy ch .

O T R A K T A T  H A N D L O W Y  Z N IE M C A M I
W  d n iu  2 i 3 s ty c z n ia  r. b . o d b y ł się w 

m in. sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  sze reg  k o n fe re n c ji 
w  sp ra w ie  z a w a rc ia  t r a k ta tu  h an d lo w e g o  z 
N iem cam i. Z d e c y d o w a n o  p rz y ją ć  p ro p o z y ­
cję n ie m ie c k ą , w e d le  k tó re j d e le g a c ja  p o lsk a  
m ia ła b y  p rz y b y ć  w  dn iu  6 s ty c z n ia  b . r. do 
B e rlin a  i ta m  ro z p o c z ą ć  ro k o w a n ia . D e le g a ­
cji p o lsk ie j p rz e w o d n ic z y  d r. S ta n is ła w  K a r ­
ło w sk i. .

P an  p o se ł R z e c z y p o sp o lite j P o lsk ie j w  
B e rlin ie  O lszo w sk t, k tó r y  b ra ł  u d z ia ł w  p o ­
w y ższy ch  n a ra d a c h  w y je c h a ł w  so b o tę  w ie ­
c zo rem  do  B erlin a ,

Z A P R Z E C Z E N IE .
B iu ro  p ra s o w e  p re z y d ju m  R a d y  m in is tró w  

k o m u n ik u je , iż p o d a n a  w  n ie k tó ry c h  p ism ach  
w iad o m o ść  o tern , ja k o b y  ro z m o w a  p o m ięd zy  
p re z e s e m  R a d y  m in is tró w , a p o se łm  S ta n ó w  
Z jed n o czo n y ch  d o ty c z y ła  p o ż y c z k i je s t n ie ś c i­
sła.

R ozm ow a d o ty c z y ła  zg o ła  in n y ch  sp raw .

U S T Ą P IE N IE  P. M IC H A L S K IE G O  Z R A D Y  
N A D Z O R C Z E J „ S K A R B O F E R M U ".
„ W a rs z a w ia n k a "  d o nosi:
P . p o s e ł  J e r z y  M ich a lsk i, b. m in is te r  

sk a rb u , n ie  je s t już c z ło n k iem  R a d y  N a d z o r­
czej S k a rb o fe rm u , po  w y lo so w a n iu  i za jęc iu  
teg o  m ie jsca  z ra m ie n ia  P a ń s tw a  p rz e z  in n ą  
o so b is to ść  w y z n a c z o n ą  p rz e z  w ła d z e  rz ą d o ­
w e.

'ZWIĄZKI ZAW ODOW E W POLSCE DO KON­
GRESU PRACOW NIKÓW  UMYSŁOWYCH.

W czorai Związki Zawodowe Pracow ników  U- 
śnysłowycih w ysłały do Paryża na ręce Prczyc’ljuim 
■rozpoczynającego się w dniu 3 b m Kongresu 
M iędzynarodow ego Pracow ników  Umysłowych te ­
legram  treści następujące!;: .-Zcentralizowane Związ­
k i Zawodowe Pracow ników  Umysłowych, p ajj. 
is Iw owych i Pryw atnych w Pofece. dbemirufącc nau­
czycieli szkół średnich, asystentów  szkól w yż­
szych, pracow ników  pocztow ych, kolejowych, han­
dlowych, biurowych, przem ysłowych, bankowych, 
■ubezpieczeniowych, farm aceutycznych, kom una^ 
ńych i pokrew nych przesyłają M iędzynarodowemu 
Kongresowi Pracow ników  Umysłowych w Paryżu 
Serdeczne pozdrow ienia i zyczenia pomyślnych o- 
Ibrad dla dobra św iata pracującego1'.

REORGANIZACJA GOSPODARKI LASÓW  
PAŃSTW OW YCH.

Jak  podaje Agencja „V arsovia", Rząd zam ie­
rza jakoby podjąć ponow ną reorganizację dotych­
czasow ej gosptooarki lasów  państw  ow ych, P o \vo - 
L na  przed paru m iesiącami do życia dyrekcja ge­
neralna, obejmująca gospodarczo - eksploatacyjną 
część adm inistracji lasów państwow ych, ma zo­
stać zniesiona. Przew idyw ane jest wzamian do­
tychczasowej organizacji stw orzenie drugiego d e ­
partam entu obok jraż istniejącego, k tó ry  przejąłby 
kom petencje dotychczas likwidowanej dyrekcji 
generalnej.

„LE MESSAGER FOLO'NATS".
O negdaj ukazał się w W arszawie Nr. 1 pisma 

codziennego francuskiego p, t. „Lc Mess age r Po- 
•ionais"

Pismo ma na ce!u, jak zaznaczono w odezwie 
od redakcji, inform owanie cudzoziemców o Polsce 
Jako  redak to r podpisuje pismo .p J, Sołtan

* *

W ic e p re m je r  T h u g u tt p rz y ją ł w czo ra j b a ­
w iąceg o  w  W a rsz a w ie  p o s ła  p o lsk ieg o  w  L o n ­
d y n ie  p. K o n s ta n te g o  S k irm u n ta .

P rezydent Rzplitej Polskiej udzielił exequa­
tu r  p. N orbertow i R osentał - Krotowskiemu. kon­
sulowi honorow em u republiki urugwajskiej, na ob­
szar województwa łódzkiego, z siedzibą w Łodzi, 
oraz p, Stefanowi Grabskiemu,, konsulowi honoro- 
wemit królestw a Rumunji na obszar województwa 
poznańskiego i pom orskiego z siedzibą w Pozna-

Inż, A leksander Tnpaiski został mianowany 
naczelnym dyrektorem Państwowych Zakładów 
Graficznych.

T E L E G R A M Y
Traadn© .®©! p r a s y  iw o r a e e & sS u  n o w e  g o  

R z ą d u  w
NIEPO WODZENIA KANCLERZA 

MARKA.
Berlin, 3 stycznia. (PAT.). Kanclerz 

Marx odbył dziś przed południem narady 
z przywódcami frakcji parlamentarnych: 
centrum, partji ludowej i partji demokra­
tycznej. Przebieg tych narad wykazał, że 
■wszystkie trzy part je obstają przy swoich 
'poprzednich uchwałach, wobec czego nie­
możliwe jest utworzenie rządu, opartego na 
trwałej większości parlamentarnej.
KONCEPCJA RZĄDU URZĘDNICZEGO 

Berlin, 3 stycznia. (PAT.). Prasa tu ­
tejsza nie przewiduje, aby kanclerzowi u- 
dało się utworzyć nowy gabinet parlamen­
tarny. Nowe rokowania z frakcjami, które 
kanclerz podejmie dzisiaj, z polecenia pre­
zydenta republiki — pisze „Ycrwarts" — 
będą niezawodnie tylko formalnością, po­
nieważ nic nie wskazuj e na to, aby ludow­
cy i centrum porzucili swoje dotychczaso­

we stanowisko. Opinję tę podzielają rów­
nież ,,Die Zeit" i „Yossische Ztg.". Pisma 
te każą się spodziewać utworzenia rządu 
bezpartyjnego.

Jakkolwiek „Yorwarts*" nie potępia w 
zasadzie gabinetu urzędniczego, widzi w 
nim jednak niebezpieczeństwo w razie, 
gdyby gabinet taki miał być zamaskowanym 
rządem prawicowym. Nowy rząd bowiem 
będzie musiał natychmiast zająć stanowi­
sko w ważnych kwestjach polityki zagra­
nicznej, zwłaszcza w kwestji ewakuacji 
strefy kolońskiej. Nacjonaliści zaś żądają 
w tej kwestji represji, zerwania rokowań 
handlowych z Francją, zastosowania boj­
kotu i t. d. Program taki różni się zasad­
niczo od polityki porozumienia, reprezen­
towanej przez gabinet M arx — Stresemann.

Prasa nacjonalistyczna odnosi się bar­
dzo niechętnie do koncepcji rządu bezpar­
tyjnego.

f a s^ fs sm w  w© W I o s 2e«gIi.
FASZYŚCI DEMOLUJĄ LOKALE OPO­

ZYCJI.
Rzym, 3 stycznia. (PAT.). Dzienniki 

zwracają uwagę na koncentrację faszystów 
w Toskanji i podają, że w Pizie i Avezzo 
zdemolowano loże masońskie, lokale partji 
republikańskiej oraz dzienniki katolickie. 
W  związku1 z temi wypadkami minister spr. 
wewnętrznych wydał zarządzenie, zmierza­
jące do utrzymania porządku.
O-POZYCJA NIE WEŹMIE UDZIAŁU W 

WYBORACH.
Berlin, 3 stycznia. (PAT.). Rzymski 

korespondent „Vossische Zeitung" otrzy­
mał od przywódcy opozycji demokratycz­
nej Amandoli informację, że opozycja nie 
weźmie udziału w wyborach, dopóki Mus­
solini pozostanie przy władzy.

PRZEMÓWIEŃ IE MUSSOLINIEGO,
Rzym , 3 stycznia. (PAT.). Dzisiaj od­

było się posiedzenie parlamentu. Na posie­

dzeniu tem Mussolini oświadczył, że przyj­
muje wszelką odpowiedzialność za wypad­
ki ostatnich czasów i zapowiedział że w 
przeciągu 48 godzin nastąpi wyklarowanie 
sytuacji. Na wniosek Mussoliniego izba od­
roczyła się.

Rzym , 3 stycznia. (PAT.). Po prze­
mówieniu Mussoliniego faszyści zgotowali 
mu owację i odśpiewali hymn faszystowski 
„Giovinezza". Po przerwie i po złożeniu 
deklaracji przez grupy opozycyjne, Giolit- 
tiego, Orlanda i b. uczestników wojny, par­
lament został odroczony bez określenia te r­
minu następnego posiedzenia. W  deklara­
cji swej przedstawiciele opozycji jeszcze 
raz wyrazili dążenie do utrwalenia w pań­
stwie zasad konstytucyjnych, pragnąc, alby 
stały się one podstawą pólityki rządu-

Wielkie zaciekawienie budzi pytanie 
co premjer rozumie pod słowami „sytuacja 
będzie wyjaśniona w ciągu 48-u godzin".

Po r o z w i ą z a n i u  ©fraoi^wackieff© s t ro n n i*  
© t w a  E F e p u f o i i k s t ń s H c o - s I t ł o p s k i e ę i O a

REW IZJE.
Bialogród, 3 stycznia. (PAT.). Zgodnie 

z ołrzymamemi w ciągu onegdaiszej nocy in­
strukcjami połicja w Zagrzebiu dokonała 
wczoraj poszukiwań w domu deputowanego 
kreackiej partji chłopskiej Lcrkowicza, u 
którego znalazła ważne dokumenty m. in. 
autograf pisma Aleksandrowa do Radicza.
W domu sekretarza partji kroackiej Krag- 
niewicza oraz deputow. Predaveca poli­
c ja  znalazła olbrzymią korespondencję. W 
siedzibie partji t. zw. „Domu chłopskim" 
wykryto również kompromitujące dokumen­
ty . Radicz znajduje się obecnie zagranicą.
Poszukiwania trw ają w dalszym ciągu.

Grac, 3 stycznia. (PAT.). Jak  donosi 
„Tagespost" z Biąłogrodu, Radicz przeby- j kazało, sprawcą napadu jest spensjonowa- 
w,a obecnie na Węgrzech. ‘ n,y urzędnik Sumrikowicz.

PROTEST SERBSKICH DEMOKRATÓW
Wiedeń, 3 stycznia. (PAT.). „Neue 

Freie Presse" donosi z Biąłogrodu, że komi­
tet wykonawczy serbskiej partji demokra­
tycznej ogłosił wczoraj komunikat, w któ­
rym zaznacza, że uważa postępowanie rzą­
du wobec partji Radicza za bezprawne.

NAPAD NA MINISTRA.
Biaiogród, 3 stycznia. (PAT.). Do mie­

szkania chorwackiego ministra bez teki 
Drinkówicza przybył wczoraj pewien męż­
czyzna i zapytał ministra, czy podpisał on 
rozporządzenie w sprawie rozwiązania chor­
wackiego stronnictwa republikańsko-chłop- 
skiego. Kiedy minister odpowiedział pota­
kująco, mężczyzna ów rzucił się na niego 
i uderzył go laską. M inister użył we włas­
nej obronie rewolweru. Jak  się później o-

Imm s i t e i i l  s t ó ?  S i l i i s j
WRĘCZENIE NOTY SOJUSZNIKÓW  

KANCLERZOWI RZESZY.
Wiedeń, 3 stycznia. (PAT.). „Neue 

Freie Presse" donosi z Berlina, że amba­
sadorowie Francji, Atngllji oraz poseł bel­
gijski wystosowali do kanclerza Rzeszy 
prośbę, aby ich przyjął dziś w południe w 
Reichstagu. Idzie tu o wręczenie noty so­
juszników, dotyczącej nieopróżnienia stre­
fy kolońskiej,.

I l i  f i M S l i  W l * f ( 8
Paryż, 3 stycznia. (P A T ). Według 

doniesień dzienników sugestje Herriota, 
wysunięte wobec Henricka, zostały uzupeł­
nione przez memorandum Clementela, do­
tyczące dokładnych sposobów uregulowa­
nia długu francuskiego w Ameryce. Me­
morandum wymienia 10-letnie moratorjum 
oraz amortyzację długów w okresie 80 lat, 
przy oprocentowaniu 0,50% ratami, wzra­
sta jącemi co 20 lat.

S l i j s  WOUet U l i  f t i R B t t l
Londyn, 3 stycznia. (PAT.). Agencja 

Reutera dowiaduje się, że rząd angielski 
nie będzie protestował przeciw warunkom, 
które Stany Zjednoczone zechcą udzielić 
Francji przy konsolidacji długów, jedna­
kowoż rząd angielski nie uważa, aby był 
zobowiązany Udzielić Francji identycznych 
warunków, Anglja spodziewa się jedynie, 
że Francja będzie uiszczała swe zobowią­
zania względem Amigljt jednocześnie z uisz­
czaniem długów względem Ameryki.

s p .n y
Londyn, 3 stycznia. (PAT.). Reuter 

Rakcwskij zawiadomił angielskiego ministra 
spraw zagranicznych Chamberlaina, że wo­
bec odmowy Wielkiej Brytanji przedłoże­
nia kwestji autentyczności listu Zinowjcwa 
sądowi rozjemczemu, uważa, sprawę tę za 
załatwioną.

l i i  i i i  W *  Pasiy
Londyn, 3 stycznia. (PAT.). Według 

wiadomości, otrzymanych z Kairu, Zaghlul 
Pasza oświadczył, że postępowanie jego 
nie było nigdy skierowane przeciw królowi 
Fuadowi i że nie zamierzał on nigdy w ja­
kikolwiek sposób przeciwstawiać się za­
mierzeniom Fuada.

te !8l S m A  H filii Uffijl
aa K itli we Fiaitii.

Paryż, 3 stycznia. (PAT-). Rada mi­
nistrów przyjęła projekt dekretu w spra­
wie 8-godzinnego dnia pracy na kolejach.

Poprowa w stai / l i i i  im.
Sztokholm, 3 s ty c z n ia . (PAT.), Zdro 

wie premjera Brantinga poprawiło się w os-- 
tatnich dniach znacznie. Jak  głosi biuletyn, 
premjer przejdzie wkrótce do stanu rekon­
walescencji



Mr. 4 R O B O T N I K ,  Niedziela, 4 stycznia 1925 r. 5

B . P .

T e o ś  L e w e n f i s z
syn Feliksa i Anny z Felsów

Utleń 7 Gasi I Gin. Iw- law. Sana P t t .  Sih- Śt-
Zmarł po długiej i ciężkiej chorobie w Monachjum dnia 30 grudnia 

1924 r. przeżywszy lat 17.
Wyprowadzenie zwłok na cmentarz żydowski odbędzie się w niedzielę, 

dnia 4 stycznia r. b., o godz, 1 popoł. z rampy dworca gł. (Al. Jerozolimska 
nawprost Składowej).

Na smutny ten obrzęd zapraszają krewnych, przyjaciół i kolegów zmarłego
Rodzice, brat i rodzina.

Uprasza się o nieskładanie kondolencji.

Londynt 3 sty& nia. (PAT.). W związ- 
u  z. m aiącą się rozpocząć w środę konfe­

rencją^ ministrów finansów państw  sojusz- 
czyidh, odbędzie się w poniedziałek posie- 
zeme rad y  m inistrów. K onferencja pa- 

r j  a zajm ie się głównie sposobem podzia- 
q  SUm. otrzym anych z zastosow ania planu 

aw esa. S tany  Zjednoczone pragną po- 
2 sum powyższych koszta utrzym ania 

SW®1 artnji okupacyjnej., rząd  angielski u- 
piuZa i^ n a k ,  że Am eryka, k tóra nie ra ty - 
yKowała trak ta tu  w ersalskiego i nie przy- 

a ^a siebie jego ciężarów, nie powinna 
0rzystać z sum reparacyjńyćh.

mm ZgiGinailzoilic
Biafogród, 3 stycznia. (PA T.). Nowy 

a,4ca A lbanji A hm ed Bej Zogu cświad- 
C2vł korespondentow i ,,Politika“ , że pierw-. 
K2Ytti jego czynem  będzie zwołanie albań- 
sfciego zgrom adzenia narodowego na dzień 
12 stycznia-

D 
Zi.jnmiMi wsiijd

Paryż,  3 stycznia. (PA T.). Przybyła 
delegacja polska na  trzeci kongres mię­

dzynarodowego związku pracow ników ti­
nt ytsł owych. W  skład delegacji wchodzą: 
prof. P rzy  chocki i Rygier, delegaci zw iąz­
ku polskiego pracowników umysłowych, ja ­
k o  rzeczoznaw cy prof. H andelsm an i W a­
łek, przedstaw iciele związku profesorów  i 
docentów  szkół wyższych, w reszcie M adej 
i Zarembski, delegaci zw iązku urzędników 
Banku Polskiego. W  kongresie bierze rów ­
nież udział delegacja rzeczoznawców, w y­
znaczonych z pośród przedstaw icieli pol­
skich sfer intelektualnych w Paryżu, a m ia­
nowicie F ranciszek Doleżal, P aw eł K lecz­
kowski i E dw ard W oroniecki.

* D elegacja polska in corpore została 
p rzy ję ta  przez p. Curie-Skłodcw ską oraz 
'W ładysława Mickiewicza, k tórzy  objęli ho­
norowe prezydjuim sekaji polskiej kongresu.

julliiSI ifflllf
Wiedeń,  3 stycznia. (PA T.). Policja 

'tu tejsza stw ierdziła, że w tym tygodniu 
odbyła się w W iedniu ta jna  konferencja 
kom unistów niemieckich, k tó rzy  przybyli 
do A ustrji pod fatezywemi nazwiskami. 
Policja aresztow ała kilku komunistów, w 
'tem znaną komunistkę, R uth  F ischer i po- 
'sła K atza.

1

Ikt

■— Ambasador Chłapowski rewizytował wczo- 
ral ambasadora związku republik sowieckich Kra- 
S!na. który ziożyt mu wizytę zeszłego tygodnia.

'— (Pamułą obawy, że statek „Tamauiipas", ma* 
* 7  na pokładzie 200 pasażerów oraz 5 galjof, 

ore opuściły Vera Cruz dnia 23 grudnia zostały 
zalo!Pione podczas burzy

Przedstawiona amerykańskiej Izbie repre- 
‘ tn tantóiw ustawa o kredytach wojennych określa 
wysokość kredytów na 331 milionów dolarów, 

suanę zamieszczoną w preliminarzu o 
jonów dolarów. 

b&U^~k^ P°n' edziałek rozpoczną się w Berlinie 
■ ° - niemieckie rokowania handlowe

S p p a w f T o ś ć  P U T - a
'P. A T  , ,• * ' l - w ostatnich czasach coraz póz-

wieczn** arc^a depesze redakcjom. Drugą 
™ k o l .  T sPedycję, którą zwykle doręcza- 
12 1 £°dz. 11, obecnie otrzymujemy koło

d k g ^ n o ta c U ap dA gT ¥ * " * 7 ?-I j n i . j . J  1 *» a odbita była o godz.
na została w R c'dak<-i’ naszej doręczo-
rzeczą skandaliczna że° P° T y ' , ’ u  ’
która powinna być dorCt • ekspedycja,
godz. 1 m. 30 w nocy “ T ł na,r Źn,e’ ° K
godz. 2 m. 30. Wobec tak soornęCZORa P° 
nie mogliśmy zamieścić str
Mussohmego w parlamencie włoskim i całego 
szeregu innych depesz.

Opóźniane dostarczanie ekspedycji nitra- 
in  redakcję na znaczne straty materjaln#1* j q- 
p6źma wydanie numeru.

R o z m a it o ś c i
Praca w labrykacb przy muzyce.

Lekarz fabryczny z Manchesteru, dr. James 
Robertson, wystąpił z projektem zaprowadzenia 
w fabrykach koncertów muzycznych, w czasie p ra­
cy robotników. Lekarz ten domaga się, aby rytm 
muzyki zastosowany był do rytmu maszyn.

Dr. Robertson mniema, iż przez wprowadzenie 
tej nowości znacznie zyska intensywność pracy, 
albowiem dźwięki muzyczne wprowadzają czło­
wieka w dobry humor i wzmagają jego cncrgję.

Nic zaleca on jednak, aby muzyka przygrywa­
ła przez cały ciąg pracy, uważając, że stale roz­
brzmiewające tony sprowadzić mogą znużenie i, 
zamiast wzmóc intensywność pracy, znacznie ją 
osłabią. Natomiast dobroczynnie działać będzie 
muzyk a, odzywająca się przez 5—8 minut co go­
dzinę.

Próby poczynione w różnych fabrykach dały 
znakomite wyniki

czerwony znak 
nad Warszawą!

10 stycznia 1925 r.
W salach Resursy Obywatelskiej (Krak.- 

Przedm. 66) odbędzie się tradycyjny
„GRUZIŃSKI BAL“

na dochód gruzinów emigrantów. Strój ba­
lowy. Tańce. Lezginka. Początek o godz. 
10 wiccz. Cena biletu zł. 10.

Komitet Gruziński: (—) A. Zacharadżc 
(— ) A . Czcheidze 
(— ) R. K azbek  

(— ) A . Godziaszwili. 
Bilety nabywać można: Tumaniszwili, Smol­

na 19 m. 6, tel. 220-40; Godziaszwili, Nato 
lińska 10 m. 7, tel. 32-13; Dlcasrow, Wierz­
bowa U , tel. 157-57.

fu ni iiir»  ~ii

Roch robotniczy
Z żyda

C. K. W.
Dnia 14*go b. m. (środa) o godz. 5-tej 

ipopoł. w lokalu Z. P. P. S. w Sejm ie odbę­
dzie  .się posiedzenie C. K. W . Spraw y bar­
d zo  ważne. Obecność członków C. K, W , 
'jest bezwzględnie konieczna.

Sekretarjał Gen. CKW . PPS

Dnia 17-go i 18-go stycznia 1925 r. w 
łckalu  Z. P. P. S. w  Sejmie, odbędzie się 
posiedzenie R ady Naczelnej P. P. S.

Początek obrad o godz. 11 rano.
Sekretarjał Generalny

C. K. W. P. P. S.
Warszawski Okręgowy Komitet Robotni­

czy. Zebranie O. K. R. odbędzie się w ponie­
działek dn. 5 stycznia 1925 r. o godz. 7 wiecz. 
w lokalu O. K. R., Al. Jerozolimskie 6.

W poniedziałek, 5 b. m.
Warszawski Okręgowy Komitet Robotniczy

P. P. S. O godz. 7 w lokalu OKR., Al. JerozoUm- 
skie 6, odbędzie się posiedzenie Warszawskiego 
Okręgowego Komitetu Robotniczego P P. S.

We wtorek, dn. 6 b. m.
Dzielnica Wola.Czyste — o godz. 7 w. w lo­

kalu Wolska 44, odbędzie się ogólne zebrani* 
członków dzielnicy — o godz. 6 pp. posiedzenie 
Komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powązki. O godz, 7 w lokalu przy 
ul Okopowej 30, odbędzie się posiedzenie Komi­
tetu dzielnicowego

Kolejowa Org. P. P. S. O godz 6 w lokalu 
OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu.

Tramwajowa Org. P. P. S. O godz. 63£ popoŁ 
w lokalu OKR., AL Jerozolimskie 6, odbędzie się 
zebranie 'komitetu dzielnicowego tramwajowej* or­
ganizacji PPS.

Dzielnica Praska. O godz 7 wiecz., ul. Bruko­
wa 29 odbędzie się posiedzenie komitetu dzielni­
cowego

Dzielnica Ochota. O godz. 6 w lokalu dziel­
nicy, Grójecka 59, odbędzie się posiedzenie komi­
tetu dzielnicowego

Dzielnica Marymoncka o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Marymoncka 40, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy

R u ch  z a w o d o w y
Ze Zw. Zaw. Rfobotników Budowlanych. W

niedzielę;, 4 b. m,, o godjz. 11 rano tow. Kric-gcr 
wygłosi w lokalu- Zwt Buwowilaneigo, Ogrodowa 12, 
odczyt p. I  ,,Kryzys gospodarczy a rola Zw, Zaw.4‘

Związek Spożywczy. W poniedziałek, du. 5 
b. m„ o godz. 6 wiecz. odbędzie się posiedzenie 
Wydziału Wykonawczego. Proszeni są o przyby­
cie tow. tow,.: poseł Dobrowolski, Morawski, Sia- 
nioch;, Laskowski, Walentynowicz;, Śladowiski, Uł- 
mao!, Marks i Błuczyc.

Związek Robotników Przemysłu Metalowego.
We wtorek 6 stycznia r  b. o godz. 10 rano w lo­
kalu Związku Metalowców, Leszno 53, odbędzie się 
zebranie mężów zaufania i delegatów wszystkich 
fabryk metalowych.

Czwartki klubowe w Związku Handlowców 
(Sienna 16) »dla członków i wprowadzonych gości 
urządza Wydział Zebrań Towarzyskich przez cały 
karnawał. Pierwsza zabawa 8 stycznia od godz. 8 
wiecz. do 1-ej w noćy.

Choinkę dla dzieci członków i wprowadzonych 
gości w Związku Handlowców (Sienna 16) urządza 
Wydział Zebrań Towarzyskich we wiórek dn. 6 
stycznia od godz. 4 i pół z atrakcjami i niespo­
dziankami Bilety w kancelarji Związku w godzi­
nach biurowych, w dzień zabawy przy wejściu.

Zebranie pracowników aptecznych. W po-‘
ńiedziałek, dn, 5 b. mi„ o godz 8 wiecz. odbędzie 
się w .lokalu własnym- (Zielna 25) Walne Zebranie 
Sekcji Aptecznej, przy Związku Zaw. Prac, Han- 
tłlo-wych i Biurowych. Na porządku dziennym 
sprawy zawodowe i organizacyjne,

Związek włóknisty. Ogólne zebranie tryko- 
ciarzy ręcznych (maszynistów) odbędzie się w nie­
dzielę; 11 b nu, o godz. U  rano w lokalu Związku 
(-Wolska 54).
Lokaut w Zachodniem Towarzystwie dla Harwllu 

i Przemysłu.
Urzędnicy Zachodniego Towarzystwa dla Han­

dlu i Przemysłu (Marszałkowska 148) pracowali 
dotychczas 7 godzin dziennie z przerwą obiadową 
od 1—3-ej. W dniu 31 grudnia ukazał się w biu­
rze okólnik, w którym Dyrekcja zawiadamia urzę­
dników’, iż od Nowego Roku wprowadzony zosta­
je 8-godzinny dzień pracy z przerwą obiadową od 
3—5-ej. Urzędnicy, oburzeni arbitralnem postępo­
waniem Dyrekcji, postanowili nic stosować się do 
okólnika powyższego, stanowiącego jednostronną 
zmianę dotychczasowej umowy o pracę.

W dniu 2 stycznia urzędnicy o zwykłej porze 
udali się na obiad Gdy o godz. 3 pp. urzędnicy 
wrócili z obiadu, przyjęci zostali przez dyrektora 
p. Gordowskiego, który oznajmił im, iż wobec nie­
zastosowania się przez nich do zmiany godzin p ra­
cy, wszyscy zostają wydaleni bez jakiegckclwiek 
odszkodowania.

To skandaliczne postępowanie Dyrekcji Za­
chodniego Towarzystwa dla Handlu i Przemysłu 
■wymaga jak najostrzejszego napiętnowania. W y­
rzuca się na bruk kilkunastu urzędników za to tyl­
ko, że nie pozwolili sobie bezceremonialnie narzu­
cać zmiany ustalonych wzajemnie godzin pracy. 
Wszystkich pracowników przestrzega się przed 
obejmowaniem posad w Zachodniem Towarzystwie 
aż do załatwienia konfliktu.

Ruch kulŁ-oświatowy*
ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.

A5. Jerozolimskie 6 m. 4. Sekretarjał czynny 5—7.

Koło Krajoznawcze Oddz. Warsz. T. U, R., 
Al. Jerozolimskie 6. Informacje, zapisy i sprzedaż 
biletów na wycieczki: wtorki, czwartki i soboty
5 — 7 popoł.

Wycieczka do Zachęty. W niedzielę, dn. 4-go 
stycznia, odbędzie się wycieczka dto Zachęty. Wy­
cieczkę prowadzić będzie art-.-malarzv prof. Zyg­
munt Badowski. Zbiórka puinikituałhie o 10,30 
przed Zachętą. Bilety w cenie 90 gr., t la  człon­
ków T. U. R. 80 gr., nabywać można w Kole Kra­
joznawcze®.

Cykl literacki. W  środę, dn, 7 b tn,, w  loka­
lu T.. U. R. prof Kropatsch wygłosi o godz. 7 w 
V wykład1 z cyO&K ,,2y.de -Pofcki w jejj twórczości 
literackiej1'.

Treść: Reformacja i różnowiercy polscy. Wieł- 
fcie myśli i idee literatury polskie-j XVI wieku 
Akt tolerancyjny Wyjątki z Reja, Modrzewskiego 
i innych, lustracja przezroczami. W stęp 20 gr

Wycieczka do Wilna. 1 x 2  lutego (dni świą­
teczne) odbędzie się wycieczka do Wilna.' Zwie­
dzane będą wszystkie ciekawe zabytki miasta, a 
w okolicy — pięknie nad Wffiją położone Werki 
Udział w wycieczce kosztuje 28 zł (dla członków 
T U. R 26 zł.). Przy zapisie należy wpłacić
6 — 8 zł. Zapisy przyjimuje do 24 b  m. Koło Kra­
joznawcze. Liczba uczestników ograniczona do 
30 Przy zapisach pierwszeństwo mają członko­
wie T. U) R.

Bilety zniżkowe <ło teatrów miejskich. Zarząd 
Oddziału W arsz T. U R. komunikuje, iż wydaje 
swym członkom w godzinach urzędowania Sekre­
tariatu bilety zniżkowe do teatrów: Narodowego, 
Opery i Letniego. Zniżka wynosi 35% normalnej 
ceny biletu.

najtańszy M  w firaw ls
Teatr im. W ojcieciie B o g u s ła w s k i^ .

Dziś o godz. 3.30 popoł. jjOpowieść 
Zim owa11. 

O godz. 3-ej wiecz. „Skalm ierzanki'*.

aemiflM
BmOWCCOłm
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Aparaty kieszonkowe

N l E Z A W O D S i E T
Przekonajcie się 

T el. 4 0 8 -3 5  i 291-37

P r o s t a  1 7 — 1 2

sopranem...
altem ...

tenorem... 
barytonem...

basem...

Cała Warszawa-
omawia otwarcie Kino-teatru

S P L E N D I D
Galerja Morga. SenaMa 29

H e m a t o g e n - L e k  
leczy b led n io ę  

m a ło k r w is to ś ć  
sk r o fu ły , n erw y

wzm acnia s iły , nobadz3 apetyt
dla d o r o s ły c h  i d z ie c i.  

Ż ą d a ć  fabryki „L E K“ .

Bielizna S T O Ł O W A
Garnitury na 6, 12, 18, 24, 36 osób

W OGRBffl# WYBORZE >»"=■ 
Maciejowski i Artzt

M a r sz a łk o w sk a  127.

c y r k :
D ziś  2  |t z e d s fa w ie n ia  4 i 8 wlecz, 
w obu 1 2  ,grysów tresowanych przez 
pogromcę Jacksoria oraz występ nowo- 

zaangaź. artystów. 
O 4-ej dzieci płace połowę.

K u r a c ja  U P I f  R I I W R K r ó le w s k a  31 
K e fir o w a  Ir ul UHLI l l r t  Dostawa do domu
A nem ja, C horoby ż o łą d k a  i p łu c

Życie gospodarczo.
Notowania giełdy warszawskiej

Doi. Stan. Z|edn. za 1—5.18 I pół 
Franki francuskie za 100 — 28.25 
bunty angielskie za 1—24 70 
Floreny holend. za 100—210 65 
Kor. czesko—slow. za 100-15.17 
Franki szwajc. za 100—101 22 
Korony austrjac. za 100 000 —7.33 
Liry włoskie za 100— 22 05 
Franki belgijskie za 100—26.02

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw Instytutu Meteorolog.)
Temperatura najwyższa wynosiła wiczoraj w 

Warszawie 10", najniższa 3°. W Zakopanem po­
chmurno, temperatura najniższa z nocy “i" 5®„ naj­
wyższa onegdaj -{- 7°.

'Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Pogoda zmienna, przelotne deszcze, tem­
peratura bez znaczniejszych zmian, umiarkowane 
wiatry z kierunków zachodnich:.

O wznowienie poawoleń na broń. Komisarz 
(Rządu na m. Warszawę, p. Jarmołowicz, wydał 
zarządzenie, w myśl którego osoby, które posia­
dały pozwolenie na broń na 1924 r„ obowiązane 
są wznowić je do 28 lutego 1925 r. Po tym cza­
sie dawne pozwolenia będą nieważne, przyczem 
winni niezastosowania się do zarządzenia tego bę­
dą pociągani do odpowiedzialności za nielegalne 
posiadanie broni, a broń będzie konfiskowana.

Właściciele długo i krótkoterminowych Potży- 
czek Państwowych z roku 1920 w celu obrony 
swoich praw do przyznania równowartości pel®''
złota proszeni są o re« sl wonie pożyczek w po-



R O B O T N [ K, Niedziela, 4 stycznia 1925 r. Mr. 4

niedziałfki., środy i piątki od 6 do 8 wiecz, w W ar­
szawie,, ui?. WaHeów Nr 6, mieszkanie p. A ntonie­
go Sank ow akiego

Przerwa obiadowa w księgarniach. Księgarnie 
'w arszaw skie począw szy od 2 b m., są nadal w po­
rze obiadowej od 1 — 3 zamknięte

Wygrane na lotcrrj: inwalidów. W ygrane z
•ciągnienia loterii na rzecz Związku Inwalidów W o­
jennych  Rzpditeii Polskiej w c?n 31 grudnia 1924 r , 
odłożonego z»dn. 6 grudnia 1924 r.. padły na Nr.Nr 
I-sza w ygrana samochód — Nr. 19. Il-ga wygrana 
motocykl! — Nr 6484, Ill-ia wygrana row er — Nr. 
6832, lV -ia wygrana row er — Nr 3460.

O dbiór fantów wygranych winien nrystąpić nic 
później, ja‘k 31 b. m. za okazaniem losu loteryjnego.

Z Uniwersytetu Warszawskiego. Na W ydziale 
•lekarskim U niw ersytetu W arsz otrzymali dyplomy 
•doktora 'w szech  naulk lekarskich p.p.: A leksander 
Aryan, Eugeniusz Budzyński, A leksander Ciccha- 
nowiski. Władysław. Donatt, Ryszard1 D reszer, Mi­
chał Efjasberg, M arek Grabowski, Helena Hołów- 
’k tt  Szymon H opensztadt, Zdzisław Januszew ski, 
•Leopold Jokieł, Borys Kahanowicz, M ieczysław  
•Kamiński, Rubin Kłaje r, Paw eł Kon, A leksander 
•Kozłowski, G abryel Lacher. K azimierz Lewita, 
S tefan  Łysakowski, Stanifeław M akowski, WiłheSm 
’M arjensztras, W acław  M arkert, Jakób  Mic. Ma- 
rjan O trębsk i( Izraei Penzon, M ieczysław  P e te rs­
burg. K ajetan P ietraszkiew icz, Janko  Ptblar, Ed­
mund Podlas,zewski, W anda Sobocińska, S tanisław  
•Stetkiewicz, Icek Sznaiderman. Leon W inkeihaken, 
Zygmunt W oitegcr, S tanisław  Wyła tows ki, Julia 
Żórawska.

Z Cyrku Warszawskiego. Noworoczny p ro ­
gram św ietnością sw ą przyćm ił dotychczasow e 
’Brawurowe występy icźcłźców i doskonały- trening 
'koni oraz atrakcyjne nuimery gimnastyczne i hu­
m orystyczne sk ładają  się na część I-ą Część Il-a 
zawiera tak pierw szorzędne sz'iagicryi jak w irtuo­
zi na harmcnjiąfh i tygrysy. M uzyka trupy holen­
derskiej budzi taki en tu zjazrre, iż sala domaga się 
coraz to  nowych bisów), zwłaszcza w części za­
w ierającej świetnie in terpre tow ane „Kwi alty po l­
skie". I

K ończy program emocjonująca tresura  12 ty ­
grysów, k tó re  pogrom ca Jackson  zmusza do 
n ajzuipełn i ć i s z e j ui e gł o śc i

ZEBRANIA 1 ODCZYTY.
O Saharze mówić będzie w poniedziałek o 8 

wiecz. w sali Tow. Hygienicznego. K arowa 31. pro! 
dr W ładysław  Szafer.

Afschylos i jego twórczość. Trzeci odczyt z 
cyklu wykładów publicznych z dziedziny zagad­
nień teatru  wygłosi w Reducie dziś dr. Stefan 
Srebrny, prof. U niw ersytetu  Wileńskiego,, k tó ry  
mówić będzie o Aischylosie jako człowieku, poe­
cie i tw órcy teatralnym
Z A B A W Y .

Bal maskowy Związku Artystów Scen Polskich.
Dorocznym zwyczajem Związek A rtystów  Scen 
Polskich w nadchodzącą sobotę, dn 10 b m„ u- 
rządża w T eatrze W ielkim połączonym  z Salami 
Redutow em i W ielki Bał M askowy przy udziale 
a rtystek  i artystów  wszystkich, scen stołecznych,
W Y PA DK I.

Złodzieje w pałacu Przeździcckich, Niewy- 
tkryci złodzieje dostali się na balkon I p iętra p a ­
ła c u  Przeździeckich, gdzie po wybiciu szyby do- 
śtaH się do m ieszkania Zofii ' Przeździcckie,i przy 
•uil-. Foksal Nr. 6, skąd- ze stołow ego pokoju sk ra ­
d li imfcryk do czarneii kaw y oraz 2 tace srebrne * 
herbam i, ogólnej w artości 1000 zł.

Skok z I piętra. W domu Nr, 57 .przy ui. Z ło­
tej z m ieszkania Ignacego Perlą, w łaściciela tego 
dom u, z pokoju dziecinnego, wyskoczyła w celu 
sam obójczym na bruk podw órza z okna I piętra 
bona. 32-lctnia Leokadia Górna Lekarz P ogoto­
wia stw ierdził złam anie lewego podudzia i potłu­
czenie piecóre i, po udzieleniu pomocy, przew iózł 
G órną  do szpitala Dz, Jezus. P rzyczyna rozpacz­
liwego kroku — silny rozstró j nerwowy.

Ucieczka od macochy. lO-letnia M arja G run­
waldów?. wyszła z domu m acochy swej przy  ul. 
Paw iej Nr. 31 dnia 2 b m. i dotychczas nie w ró­
ciła

Strzały na ulicach. W czoraj o godz. 3 w nocy 
z przejeżdżającej szybko ul. W idok dorożki pad ł 
strza ł rewolwerowy;, dany  przez pasażera-oficera. 
W  kilka minut później, gdy ta sama dorożka za­
trzym ała  się na rogu uil B rackiej i AL Jerozolim ­

skich pasażer wysiadł i zaczął dębijać się do zam ­
k n ię te j restauracji. Na w idok zbliżającego się pc- 
ticjamta, oficer wyjął rew olw er i skierowawszy' 
lufę w dół dał, trzy strzały  w drew niany bruik. Na 
odgłos strzałów nadbiegło jeszcze dwuch policjan­
tów. Jeden  z nich odebrał strzelającem u rew ol­
w er oraz podniósł szablę, k tóra upadła na chod­
nik. O dprow adzony do 10 kom isariatu Sprawca
strzałów  okazał się Stefanem  W e’Jke, poruczni­
k iem  szkoły obserw atorów  '■ strzelców  lotniczych, 
•przynależny do I dyonu artylerii zenitowej w To- 
Vuniu. P r otoku-! o zajściu '.oBcja przesłała do k o ­
m endy miasta.

Zastrzelenie posterunkowego- 1 stycznia o g
1 m. 30 zastrzelono w oberży w Pinv now cii. now..

'Tarnogórskięgo, posterunkow ego Sosnę, który  za­
m ierzał uspokoić aw anturujących się w oberż '' 
gości W związku z tern zabójstwem aresztow ano 
‘1! osób, z których 9, po przesłuchaniu, zwolniono. 
2  zaś zatrzym ano, jako podejrzanycn o dokonanie 
'zbrodni (—),

Teatr i miwjka.
Teatr W ielki. Dziś popoi. „Jaś : Małgosia" 

i balet „Zaczarowany flet'"; wieczorem „Carmen" 
W poniedziałek  „.Faust" We w torek o 3 popoł. 
„Pan Twardowtski’1; w ieczorem  „Carmen .

'W pełnym toku próby z ..Siegfrieda . którego 
premijera odbędzie się 15 b. m.

T ea tr Narodowy. Dziś i jutro „Don Juan" 
Dziś o 4 popoł ..Grube ryby"

T eatr  Letni. Dziś o 4 popoł. „Pan naczelnik". 
W ieczorami codziennie „Zmartwienia p Hafoc''- 
bem a" Ju tro  o 1,2 w nocy pow tórzenie programu 
sylwestrowego.

Teatr  im. Bogusławskiego. Dziś o 3'A  P0,P ^ ,  
„Opowieść zimowa". W ieczorem  „SkaAmierzankW

Teatr  Polski. Codziennie ,,O drodzenie" Dziś 
o 3 popoł. „Święta Joanna".

'W sobotę nadchod-zącą .premiera wznawianej) 
korned'fi J. A Kisielew skiego „W sieci".

T eatr  Mały. C odziennie ,;Pan swego serca" 
Dziś o 4 popoł. „Ju tro  pogodia".

Teatr Nowości. C odziennie „Księżniczka w 
.masce"

Teatr im. Fredry. Dziś o 12 w  pół i 4 popoł 
„Szopka w arszaw ska". W ieczorem  .D obrze  sk ro ­
jony frak". Ju tro  „Szopka wańszawiska",

T eatr Popuiaąny. Dziś o 4 popoł i 8 w ierz 
„Nad przepaścią".

T eatr S tańczyk. Dziś dwa przedstaw ienia o 
5 '/, popół. i 9 wiecz.

K oncert Kolend. Dnia 6 b m o godz. 12-ej 
w poł. w sali K o ris e r  wat o pjutm (Okólnik 1) „Fóiska 
Kapela Ludow a" pod dyr St. Kazuro, pow tórzy 
K oncert Kolend. W Ko n c e r c i e  udziar b i e r z e  p 
Irena Felix  B ilety w cenie od 1 do  2 zł do n a ­
bycia w księgarniach: „G ebethnera i wouf f a . u 
Sienkiewicza Nr. 9. ,-Arcia", Nowy Świat Nr. 3o 
„Chodowicćkiego . K rak Przecim: Nr. 9

Z Filharmonii. Dzisiaj odbędzie się poranek 
pośw iecony Schubertow i i Schumannowi. W yko­
nawcami będą: o rk iestra  pod dyrekcją p O zim in- 
skiego, Janina Paszkow ska (ńpiew). oraz kw intę: 
złożony z p .p  N ow ackiej - Esiki ej (fortepian), Ozi- 
midśkiego (skrzypce), Kmiecia (alitówtka), B udkie­
wicza (wioionćzeła) i Śliwińskiego (kontrabas).

Na dzisiejszym popołudniowym  koncercie sym ­
fonicznym pod dyrekcją G. Fitelberga wystąp: p ia ­
nista W iktor Łabuński i wykona koncert Głazuno- 
wa. Część orkiestrow a zawiera „Kaprys h iszpań­
ski" Korsak, o-wa. „N okturny" Debussy'ego i Su i­
ty" z baletów  Grct'zy'e.go i Głucka

Z T E A T R Ó W  ŚW IETLNYCH.
STYLOWY. — „W kanałach Paryża".

Tem at znany: w ykradzenie dokumentów N *
tie tern oczywiście romansik, jako główna ażrak- 
opla bajeczny, nieprawlpodo-bnie zręczny wyścig 
bandytów  z właścicielami papierów-, jednem sb- 
wem w szystko według recep ty  w ielekroć stosow a 
nej ✓

Mimo to obraz interesuje. A kcja żywa, p t in ­
tern,peramentu- i niespodzianek ratuje słabą k ons­
trukcję intrygi. Ładne w nętrza, ładne, miłe ko 
b ie ty  (obie bohaterki odznaczają się subtelną ur.,:, 
cą  i debrą grą), niezw ykłe popisy gimnastyczne — 
-wszystko to czyni, że widz z całą przyjemność.* 
śledzi szfuikę.

Na specjalne wyróżnienie zasługuje wybo-ny 
-pościg iuito-tankiem,, d-okonywającym wprost cu­
dów  zręczności i wytrzym ałości.

Zdjęcia są efektow ne, zwłaszcza wnętrza k a ­
nałów  odznaczają się należytą tajemniczością m i­
mo ciemności dają ostre kontury.

Całość nie nuży; dla m łodzieży może by- mi­
ł ą  rozrywką. . łka.

0 3

K I N O
P ALACE
Chmielna 9. Tel. 51-14.

Początek o godzinie 3, 5, 7,15, 
i 9.30 wieczór.

♦

t

1 0  '  

aktów

!! Wyłącznie l-szy seans od 3 do 5 dla młodzieży

mmiii
1!

film świata
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UBI ORY MĘSKI E GOTOWE  
I N A  O B S T A L U N E K

POLECA
DŁU30LETN!
WSPÓŁWŁAŚCICIEL 
„CENTRALNEGO 
MAGAZYNU*

WYKONANIE 
^  SOLIDNE PODŁUG

^  ~  OSTATNICH MÓDELI

S. MATUSZEWSKI
PAŃSKA Nr. 22/4

Ma raty
Ubiory męskie ,  okrycia damskie o raz towary łokciowe i ble- 

liżniane na dogodnych spła tach długoterminowych

H. Szczypior
S -to  K p zysk a  3 5  v is  a  v is  S z k o ln e j .

HEBE83BB1KS5 J0 5 8 3  Ceny konkurencyjne

Nie na raz sztuka. ,V

O b u w i e  oa ratyKto raz 
kupi

w firmie „ B O N - T O N “  M a r sz a łk o w sk a  3 4
(w podwórzu)

Ten nietylko pozostan ie  stałym kłi jentem lecz rozpowszechni wśród 
swoich i znajomych, że jest to jedyne źródło nabycia trwałego i 
wykwintnego obuwia na najdogodniejszych w arunkach gdyż oszczę­
dzając około 35 gr. dziennie  m oże być stale zaopatrzony w 

' trwałe obuwie.

MA RATY! N a  s e a s o n  
Z I M O W Y

Okrycia dam skia Ubiory m ęsk ie
Palta p luszow e Garnitury
Palta zam szow e P alta  jesien n e
Palta sukienne Palta  zim ow e z futrz. kołnierz,

oraz kołdry w atow e, chustk i w ełn iane  
firanki i bieliznę pościelową

,K R E D Y T PO L “poleca  
firma f
Uwaga! P.P. Urzędnikom dajemy za okazaniem  legitymacji.

NA RATY I ZA GOTOWKĘ!
n a  w aru n k ao łi w edług m ożn ości p ła tn icz e j k lijen ta

wykwintne
OKRYCIA DAMSKIE oraz UBIORY MĘSKIE poleca
M A  £3 ¥dT TT $2 Karmelicka 17 , m. 8 jflL JTi. JMk. U w bram ie. I piętro

25$ tan iej. 25$ taniej.

N A  R A T Y
Najtaniej,  bo w pracowni ubiorów m ęskich  i okryć dam skich  oraz 
palt zimowych. Na składzie wielki wybór materjąłów krajowych 

i zagranicznych poleca
J .  Z a m i e c z k o w s k i  

M a rja ń sk a  6  m . 17 w  padiw.
P r o s z ą  p rzyjść  i p rzek on ać się.

A N A L I Z Y c z ™ !
Labor:

D-W LIPSKICH

, mo­
czu  I t . p. 

Laboratorjum
Chmielna 34
wprost Dworca

D-rzv med. Zofja i Feliks
R o stk o w scy

chor. weneryczne, skórne ,  p łcio­
we, Chłodna 26, tel. 99-29. w yje­
ch ali, w racają  7 s ty czn ia .

med.S. Jermułowicz
C hor. skóry, w eneryczne, płciow e 
(niem oc). Przyjm. 1 — 2 i 5 — 8 
panie  4—5 Szkolna 8  tel. 408-58

L e c z n i c a
na Pradze

B rzesk a  5. T elef. 404-83 .
Przyjmują lekarze we wszystkich 

specjalnościach.
Parada 3 z ł.

Dr. Wed. M arcsli Dobrzyński
K r ó le w sk a  6, front i piątro, 
Teief. 4-65. Choroby weneryczne, 
skóry i włosów. Przyjmuje jak 

dawniej od 9 - 2  i 5—8 pp.

Dr* m e d .  W eintraub
chor. w en er., skóry, m oczo-  
płciow e przeprowadził się z 
Pragi—Targowej 78 na  ul. Grzy­
bow ską 21 m. 6 tel. 164-77
od 9 i pół do U  1 pół i 4—8 
wiecz.

Na Raty!!
O b r ą c z k i
ślubne. Zegary śc ienne. Budziki, 

Zegarki
Zegarm istrz GUTMACHER, 

Sm ocza 21—2 3 .

Obuwie na raty  
jak za gotów kę
Różne obuw ie  i buty z cholewa­
mi m odne  i gw arantow ane. Wy­
twórnia obuwia „R enom a1*, 
Wielka 23 m. 13.

i E S L E
używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, 
życzącym  ratam i.

SOLNA 18 m. 4.

Czy doprawdy P. jeszcze zwleka? Kto 
raz spróbuje ,  nigdy nie pożałuje. Wy­
datek nieznaczny, a  korzyść olbrzy­
mia. Krem i mydło Księdza K n e i p p a  
są n iezbednem i artykułami dla każ­
dego. Każda osoba, d ba jąca  o swą 
powierzchowność, musi je  stale uży­
wać. Prawdziwe tylko z podp isem  R. 
Włodarski.  J e n e ra ln e  przedstawiciel­

stwo perfu m erja  Korona, Marszałkowska 135.

F S I M E 1
11 „ L e o n a ra “

21 Nowy Św iat 21

6 iofso r. ro t. oti 21. I i  3
12 w „ 2.00

Portrety  
■wykwintnie wykonane

NA ROZPŁATY

oryginalne am erykańskie
zn ane  ze swej dobrocf 

warunki n ajd ogodn iejsze
m. c u n g ,  T w arda 21 m. 22

tel. 222-07.

n  R o n  p i l T D l
jad za jatfiirta  I  U I  I i  11
Żakiety karakułowe, f o k o w e  
i blbretowe, Lisy białe t n ie ­
bieskie natura lne , etole nu rko­
we. kretowe i t. d- Okrycia 
dam skie  i palta najnowszych fa­

sonów
poleca na najdogodniej* 
szych  w arunkach znana  

pracownia

M. W Y G O D N Y
M i r i iń s h  11 (róg Tw ardej)

front l*sze piętro, 
te lefon  284*04.

Firma egzystuje od 1906 roku.

Na raty
bez zaliczki

Zegary
ścienne, budziki, zegarki, obrącz­
ki ślubne, k o l c z y k i  i pierścionki. 
Przyjmuje reperac je  tan io  dobrze
Zegarm istrz GUTMACHER,

Sm ocza 21, m ieszk . 23.

1 O iiŁ O S Z E ilIf i  O . i i l d f i ,  |
yU| Dupturą największych 
Ali li miarów wstrzymuje skul

roz- 
skutecz-

nie bandaż Błażewicza. Chmiel­
na 16,

Fstia saćh, barankach , kożusz­
ki kryte, kurtki, palta zimowe, 
jes ienne, garnitury marynarkowe, 
smokingowe, żakietowe spo dn ie  
sztuczkowe, sportowe, wszystko 
o 30$ taniej za gotówkę i na 
raty. Granke i S-ka, Chmielna 
48 sklep. Firma Chrześcijańska

MttwtMitnl. “ o V " ," *
sienne ,  kurtki na  barankach , 
garnitury, smokingi, żakiety, s p o ­
dnie sztuczkowe, sportowe, bur­
ki podróżne  wyprzedajemy niże] 
cen kosztu. Przyjmujemy zam ó 
wienia z własnych i pow ierzo­
nych materjalów. Wytwórnia u- 
biorów Męskich Sipowski i M a­
jewski Chmielna 49, 2 p. front tel 
242-93.

czarny  suk ienny  solid 
nej krawieckiej roboty 

szykowny, kosztowa! 250, sp rze ­
dam  t a  120 zł. Peleryna w sp a­
niała futrzana, nurk iamerykań- 
skie, sp rzedam  tan io  Wilcza 32— 
51.
M1C7VNV do szycia najnow- 
iHHtfUllI szych systemów p o ­
leca: Technostat, Warszawa, pi. 
Grzybowski 10, w podwórzu na 

lewo, tel. 130-67

H*C7VNV do szycia znanej do- 
RIHdLIil! brocl „Kasprzyckie­
go". Tanio-Hurtowo-Detaiicznle- 
Katy. Skład fabryczny — Warsz­
taty reparacy jne  Warszawa, M ar­
szałkowska 153, te lefon 104-51. 
Filja Częstochowa flleja 43. Z a­
mawiać można listownie w War­
szawie

pluszowe i dy- 011 zło- 
wanowe od UU tych 

robota  najsolidniejsza z gw aranc­
ją długoletnią i na  dobrych wa­
runkach. Zakład taplcerskl S-to 
Krzyska 46 róg Marszałkowskiej 
w podw órzu. ________

Szyller - Szkol- 
nik, z n a w c a  

dusz, autor prac naukowych, 
o k r e ś l a  charakter,  zdolności,  
przeznaczenie. P iękna 2ó, m iesz­
kania dw ana ś c i e - _______

U Ja m ła r i l i  śl,u s a 'iskj  w sutery-
n u lJL ld ll i l  nie. dobry punkt t a ­
nio sp rzedam . Wspólna 19 — 15'

n,r  MHTEHACE
wałowe RlliV 1 za g o ­

ne UH 11 tówke

T f ń i K S S l ,  C E M 1 M  2.

Psycho-grafslog

llilKA

R edaktor aaczein r dr. Fe lik* P«rL W ydawca: R ada N aczelaa P. P , & R edaktor odpowiedziała?: J a a  M. Rorsk*. O dbito w drukarni ..Robotnik*", W arecka 7
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